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Konferencje z przywódcami Klubów
odbywają się w Belwederze.

(Telefonem >d ruszrgo korespondenta.)
Warszawa, 27  marca. Desygnowa­

ny Premjer, poseł Jan Piłsudski odbył 
wczoraj wieczorem krótką rozmowę z 
prezesem Klubu B b W R ., posłem
Sławkiem.

Dziś o godzinie n -Łej przedpołu­
dniem poseł Piłsudski przybył do Bel­
wederu, gdzie przez cały dzień konfe­
rować będzie z przywódcami Klubów. 
Zaproszenia na te konferencje rozesłało 
prezydjum R ady Ministrów.

O  godzinie 12-tej zebrali się w Sej­
mie przedstawiciele Centrolewu dla u- 
zgodnienia deklaracji. Jak  słychać, 
Centrolew oświadczy, że stanowisko 
swoje określił już w  rozmowach z mar­
szałkiem Szymańskim. W  imieniu Cen-

posełtrolewu uda się do Belwederu 
R ó g .

Klub N arodowy w odpowiedzi na 
zaproszenie wystosował pismo do pre- 
zydjum R ady Mipistrów, że nie widzi 
powodu przedłużania przesilenia, a 
SY/oje stanowisko określił już poprze­
dnio.

W szystkie konferencje odbywać 
się będą w Belwederze. W  kołach poli­
tycznych podkreślają, że Marszałek 
Piłsudski oddał szereg apartamentów w  
Belwederze do dyspozycji swemu 
bratu.

Z  Marszałkiem Piłsudskim konfe­
rencja jeszcze się nie odbyła.

'>V yuiki ciągnienia ioterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27  marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Kla­
sowej padły następujące wygrane:
20.000 zł. —  N r. 6508; 5.000 ił. —
N r. 7 19 8 ; 3.000 zł. —  N r. 44509,
4 4 732, 14 9 5 5 1,  67726, 89396, 199982;

2.000 zł. —  N r. 13 3 3 9 2 , 166767, 
1790 72, 199602, 5 336 3, 1 7 1 7 4 7 ;  1.000 

z l  —  N r. 5408, 3 1 1 7 3 ,  58945> 7WS2’ 
77450, 836oc, 9 7 1 14 ,  10 326 2, 12 3 8 0 1,  
137 8 34 , 14 4 4 32, 170406, 1 7 19 18 ,
186967, 19 4 12 4 , 202902, 208443.

Przyjęcie na cześć gen. Góreckiego
w Paryżu.

Paryż, 27 m arca. (P A T .) W czoraj 
popołudniu  odbyło s.ę przyjęcie, w y ­
dane specjalnie przez F ID A C . na cześć 
generała R om an a G óreckiego , jako 
prezesa Federacji Polskich Z w iąz k ó w  
O brońców  O jczyzn y. N a  przyjęciu  o- 
becny byi am basador C hłapow ski oraz 
około  10 0  przedstaw icieli 10  narodo­
w ości, reprezentow anych  w  F ID A C ‘ u. 
A m basadora C hłapow skiego  i gen. 
G óreckiego  pow itał w iceprez. F ID A C ‘u 
Granier, zapew niając, że kom batanci 
francuscy pozostaną zawsze w ierni 
w spom nieniom  w ielkiej w o jn y  i so ju ­
szu francusko-polskiego, oraz że wier­
nie zawsze stać będą n a  straży n iety­
kalności traktatów . A m basador C h ła ­

pow ski w  krótkiem  przem ów ieniu  p o­
dziękow ał zarząderw' F ID A C ‘u za na­
leżyte zrozum ienie ro li Polski w  E u ro ­
pie, czego dow ód w idzi w  serdecznej 
atm osferze, panującej w  łonie F ID A C ‘u. 
Kończąc, am basador zapew nił kom ba­
tan tów  państw sprzym ierzon ych , że 
mają w  osobie generała G óreckiego 
istotnego przyw ód cę w szystkich  b. 
w o jskow ych  w  Polsce. O statni p rze­
m aw iał generał G ó reck i, k tó ry  zazna­
czył, że Francja  i Polska spełniają w  
E uropie rolę polityczną rów nolegle i 
ośw iadczył, że b. w o jskow i obu k ra ­
jów  będą zawsze bronili spraw iedliw e­
go statutu E u ro p y , opartego na tra k ta ­
tach.

Ku gospodarczemu 
zbliżeniu Europy.

W  dniu 24 bm. po sześciotygod­
n iow ych  praw ie obradach podpisany 
został w G enew ie akt fin aln y k o n fe­
rencji »o rozejm ie ce!nym « —  jak się 
ją popularnie nazyw a, —  a właściw ie 
konfW encji »dla zespolonej akcji go­
spodarczej* (conference pour 1'action 
Oconomiąue concertee).

K onferencja  me spełniła bezsprze­
cznie w szystkich  pokładanych  w niej 
nadzieji. P rzyczyn ą  tego b ył n iew ąt­
pliw ie fak t, że kw estja celna jest 
w łaściw ie ty lk o  jednym  z m ałych 
odcinków  życia  gospodarczego i m o­
że być rozstrzygn iętą jedynie po u- 
nrzedniem  załatwieniu innych  zagad­
nień podstaw ow ych.

K on ferencję  o rozejm ie celnym  
popierały w pierwszem  rzędzie pan- 
stw a w ysoce uprzem ysłow ione, ska­
zane na eksport do k ra jów  ro ln i­
czych , a k tó rym  ich interes nakazu­
je dążyć do jak najdalei idących zni­
żek celnych dla sw ych  p rod uktów  
p rzem ysłow ych . R ów nocześn ie jednak 
państw a te nie krępują się w  tw o rz e­
niu w szelkich  m ożliw ych  przeszkoa 
dla im portu  w swe granice produK- 
tów  agrarnych , stosując wobec nich 
tak b a je r y  celne jak i inne w  posta­
ci dokuczliw ych  przepisów  ad m in i­
stracyjn ych . Państw a natom iast ro ln i­
cze chcąc gdzieś u lokow ać nadm iar 
rosnącej z roku  na rok ludności, m u­
siały starać się o stw orzenie własnego 
w ielkiego przem ysłu , k tó ry  budow ać 
i ‘ chronić m ogą ty lko  p rzy  pom ocy 
właśnie ■wysokich cel.

D latego problem  zniżek celnycii 
sam dla siebie rozw iązanym  b yc nie 
może a owszem  przedew szystkiem  
musi nastąpić aŁcja zasadnicza ku 
uzdrow ieniu  gospodarczem u E u ro p y  
albo ściślej m ów iąc akcja w  kierun ku  
należytego ustosunkowania się państw  
europejskich p rzem y;lo w ych  do ro l­
niczych.

O ile tedy ktoś b y łb y  liczył na 
to, że obecna konferencja  istotnie 
w prow adzi stan »rozejm u celnego*, 
dla tego w yn ik i jej stan ow iłyb y ro z­
czarow anie. Z  drugiej jednak strony 
m ylnem  b yło b y  zdanie, jakoby k o n ­
ferencja  spełzła w  całości na niczem , 
żadnych nie w yd aw szy  ow oców . 
Przedew szystkiem  bow iem  kw estję 
grożących  ew entualnie zw yżek  cel­
nych  zdołano jednak u jąć w  pewne, 
jakko lw iek  bardzo szerokie i jeszcze 
bardziej elastyczne, ram y. I tak zgo­
dzono się m iędzy innem i na to, że 
w szystkie trak taty  handlow e, zaw arte 
przez poszczególne państw a, zostają 
w  m ocy do 1 kw ietnia I 9 3 1 - W cią­
gu tego czasu sygnatarjusze kon w en ­
cji zobow iązują się traktatów  tych  
nie w ypow iad ać. W  ślad zatem zro­
zum iałą jest rzeczą, że t. zw . kon ­
w encyjne staw ki celne zostają na 
przeciąg jednego roku  stabilizowane. 
S taw ki celne autonom iczne m ogą być 
podw yższane za notyfikow an iem  te­
go fak tu  na dwadzieścia dni przed­
tem kontrahentom  u m ow y. C i ostat­
ni, o ileby się czuli tern podw yższe­
niem p okrzvw d zen i, m ogą zażądać 
pew nych  negocjacyj a gd yb y  te nie

osiągnęły skutku , —  w ypow ied zieć 
konw encję.

N ie ulega tedy w ątpliw ości, że 
»stabilizacja« staw ek celnych w  tej 
form ie m oże się stać w wielu w yp a d ­
kach iluzoryczną.

D onioślejszego bezsprzecznie zna­
czenia jest drugi akt podpisany w 
Genew ie, nakreślający plan dalszej 
akcji, m ającej w  przyszłości dopi o w a­
dzie do zawarcia ko lektyw n ego  mię,- 
dzynarodow ego traktatu  handlow ego. 
Miano-wicie państw a poszczególne 
zobow iązuią się przystąpić do ro k o ­
wań w spraw ie szeregu kon w en cyj 
m iędzynarod ow ych  w  sprawach ta ­
kich jak  np. statut cudzoziem ców , 
podw ójne opodatkow anie, p ro tek cjo ­

nizm adm in istracyjny, przepisy w ete­
ryn aryjn e i t. p.

D la rozw oju  przyszłej k u ltu ry  go ­
spodarczej E u ro p y  znaczenie m inionej 
konferencji jest bezwzględnie bardzo 
doniosłe Poraź p ierw szy m ieli m oż­
ność zetknięcia się ze sobą przedsta­
wiciele odpow iedzialni organizm ów  
gospodarczych w szystkich  państw 
E u ro p y  a nawet państw  pozaeuropej­
skich. N ie ulega w ątpliw ości, że zja 
zdy tahie, jak skończona konferencja, 
choćby najbliższego swego celu na­
w et nie osiągnęły, odbyw ają  się ku 
w ielkiem u p o żytk o w i idei przyszłej 
federacji gospodarczej E urop y .

Odwołanie posiedzenia. 
Senatu.

W arszaw a, 26 m arca. (P A T .). K an -
celarja Senatu kom unikuje, że w yzn a- 
tKone na dzień 27 i 28 bm . posiedzenia 
senackich kom isy j oraz posiedzenie 
plenarne Senatu, k tóre m iało się odbyć 
28 bm. o godz. 16 , zostały odw ołane.

r

Odczyt dr. Switalsklego.
Warszawa, 27 m arca. (A. W .).

R ada stołeczna B B W R . zapow iada, że 
dnia 28 bm . w sali F ilharm onji w a r­
szaw skiej odbędzie się odczyt dr. K a ­
zim ierza Św italskiego p. t. „Ich  parla­
m en taryzm ".

Nagroda artystyczna 
m. Warszawy,

Warszawa, 27 m arca. (A . W .).
W czoraj sąd ko n ku rso w y nagrodv ar­
tystyczn ej m. W arszaw y przyzna] na­
grodę na r. 19 30  p. Leonow i W yczo l- 
koY/skiem u. O ficjalne ogłoszenie na­
zw iska nastąpi w dniu 3 maja.

Rokowania polsko- 
angielskie.

Londyn, 26 m arca. (P A T .). W  
dniach od 24 tlo 26 bm . o d byw ały  się 
w  Lon d yn ie narady polsko-angielskie 
w  spraw ach dotyczących  ustalenia cza­
su pracy w  kopalniach węgla. O brad y  
te m iały na celu ułatw ienie porozum ie­
nia celem zaw arcia w  G enew ie zaini- 
ejow anej przez M iędzynarodow e B iu ­
ro P racy  ogólnej konw encji o  czasie 
pracy w  górn ictw ie węglowem.

Echa katastrofy kolejowej.
Łód ź, 26 m arca. (P A T .). W  dniu 

w czorajszym  w  Sądzie okręgow ym  w  
Łodzi odbyła się rozpraw a przeciw ko 
w innym  katastro fy, k tóra  m iała m iej­
sce w  K aro low ie pod Łod zią dnia 13  
sierpnia z. r. W  katastrofie tej zginęło 
5 osób, a 34 zostały ciężko ranne. Prze 
w ażnie byli to żołnierze, w racający  z 
ćw iczeń. Sąd ogłosił w y ro k , skazujący 
M ichała W odyńskiego, zw rotniczego, 
na rok Y/ięzienia za zaniedbanie obo­
w iązków  służbow ych, w skutek czego 
nastąpiła katastrofa, zaś Stanisław a M a 
tuszewskiego, m aszynistę pociągu. Sąd 
uniew innił.

Woina domowa w Chinach.
L o n d yn , 26 m arca. (P A T .). O d p o­

w iadając na pytanie w  Izbie gm in, m i­
nister H enderson ośw iadczył, że wre- 
dług doniesień m inistra pełnom ocnego 
W ielkiej B rytan ji w  Pekinie, sytuacja 
w  C hinach zm ieniła się na gorsze i 
w yb u ch  w o jn y  dom ow ei w ydaje się 
nieunikniony.

Śnieżyca w Chicago.
Chicago, 27 m arca. (A W .). Nad  

miastem i okolicą szaleje n iezw yk ła  
zaw ierucha śnieżna, niepam iętna od 
dziesiątek lat. 4 osoby poniosły śmierć, 
30 z trudem  zdołano uratjować,
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Co daje traktat handlowy z Niemcami
naszej produkcji hodowlanej ?

T ra k ta t  z N iem cam i musiał być 
prędzej czy  później zaw arty, gdyż stan 
b eztraktato w y, pom im o w szystkich  
jego korzyści dla Polski, był, bądź co 
bądź, stanem nienorm alnym , k tó ry  
przezw yciężyło  samo życie, toru jąc 
sobie drogi sąsiedzkiej w ym ian y  han­
dlow ej w  tych  w szystkich  dziedzinach, 
gdzie p rod ukty  obu kra jó w  o k az yw a ­
ły  się w zajem nie dla nich potrzebne.

T ra k ta t  stawia nas przed licznem i 
i to nieraz zasadniczej w agi zm ianam i 
w  poszczególnych dziedzinach nasze­
go życia gospodarczego. T e  dziedziny 
będą m usiały odpow iednio przekształ­
cić swe fo rm y  rozw ojow e, by z no­
w ych  w aru n kó w  zaczerpnąć dla sie­
bie m aksim um  korzyści, a uniknąć 
zarazem  jak ich kolw iek  szkód. Z an a­
lizow anie stosunku traktatu  do tych  
poszczególnych dziedzin, jest tedy rze­
czą bardzo w skazaną i w  calem tego 
słow a znaczeniu, na czasie.

Ja k  się tedy przedstaw ia rzecz od ­
nośnie do naszej prod ukcji h od ow la­
n ej?

T u  w  p ierw szym  rzędzie zw rócić 
należy uw agę na te postanow ienia 
traktatu , k tórem i w  dziedzinie w yw o ­
zu mięsa w ieprzow ego, strona nie­
m iecka przyznała  Polsce roczny k o n ­
tyngent w yw o zo w y  w  ilości 200.000 
sztuk z progresją o 75.000 sztuk ro ­
cznie na najbliższe dw a lata, aż do
350.000 sztuk rocznie. Strona polska 
zgodziła się na ograniczenie dow ozu 
mięsa w ieprzow ego w yłącznie do fa ­
b ryk  p rzetw orów  m ięsnych, o ile 
p rzyw ó z  ten od b yw a się drogą lądo- 
w ą.Św inie eksportow ane z Polski d ro­
gą m orską do rzeźni p o rto w ych , b ę­
dą m ogły po spreparow aniu  w  tych  
rzeźniach, być sprzedaw ane na w o l­
n ym  ryn ku  niem ieckim . P rzyjm u jąc te 
w arun ki, strona polska uzyskała za 
pośrednictw em  R eich sverbandu der 
deutschen Industrie ca łkow itą gw aran ­
cję odbioru  pow yższego kontyngentu  
po certach ryn k u  niem ieckiego. Rząd 
R zeszy potw ierd ził tę gw arancję.

N iew ątp liw ie brakiem  i w adą uk ła­
du jest to, że nie znosi on, w b rew  ż y ­
czeniu Polski, w zajem nych  ograniczeń 
reglem entacyjnych, a w szczególności 
nie urzeczyw istn ia on całkow icie po- 
scułatów  Ptflski w dziedzinie sw obody 
w ym ian y próifffkcji rolnej, u trzym uje 
bow iem  nadal nieuzasadniony zakaz 
p rzyw o zu  W ołowiny, a eksport Wie­
p rzo w in y  ogranicza do kontyngentu .

M im o to i w  tych  w arunkach  h o­
dow la trzo d y uzyska now e, jak ko l­
w iek  kon tyn gen tów  o  ograniczone m o­
żliwości', co w  pew nym  stopniu p rz y ­
czyn i się d ó  odciążenia naszych do­
tychczasowych rynków  zbytu (A ustrja  
i CżechorfowacjSaj) oraz rozszerzy pod­
staw y kalkulacyjne gospodarstw a ro l­
nego. W  tynY sam ym  kierunku  będzie 
działało uzyskanie ptaWa tran zytu  dla

Obchód
ku czci króla Jan a III. 

w Budapeszcie.
Z  okazji 300-tnej roczn icy  urodzin  

kró la  Ja n a  Sobieskiego, odb ył się w 
dniu 23 b. m . W »Polgari C asino« od­
c z y t ks. prow incjała  P lyw arczyka  o  Ja ­
nie Sobieskim . O d czyt był poprzedzo­
ny odegraniem  H ym n u  "N arodow ego 
oraz słowem  w stępnem  prezesa kołet- 
n ji polskiej, B artla , k tó ry  przep row a­
dził paralełę m iędzy zw ycięstw em  k ró ­
la Ja n a  Sobieskiego pod W iedniem  a 
zw ycięstw em  M arszałka Piłsudskiego 
pod W arszaw ą. N astępn ie jeden z ro ­
botn ików  w ypow ied zia ł w iersz ku  czci 
Jan a  I ii-g o  i M arszałka Piłsudskiego. 
N a  od czyt p rz yb y ł konsul polski dr. 
Strakosz oraz liczna kolonja polska, 
która  urządziła żyw io ło w ą  m anifesta­
cję na cześć M arszałka Piłsudskiego.

mięsa w ieprzow ego i w yro b ó w  m ięs­
nych.

W  tym  ostatnim  zakresie traktat 
7. N iem cam i odegra rolę uzupełniają­
cą w stosunku do traktatu  francuskie 
go, zaw artego w r. 1929  i zapew niają­
cego Polsce m ożliw ości eksportow e w 
dziedzinie trzody chlew nej i w yro b ó w  
m ięsnych. W edle opinji p. R . Battaglji, 
przew odniczącego rady delegatów 
zrzeszenia zw iązków  przem ysłow ych  
zachodniej i południow ej Polski, po 
stanow ienie w  spraw ie w olnego tran ­
zytu  naszego mięsa przez N iem cy  na 
Zachód, pow inno zw iększyć w yw ó z 
n ierogacizny o 300— 500.000 sztuk 
rocznie.

I w  innych dziedzinach hodow li 
zw ierzęcej, traktat przyniesie ro ln ic­

tw u  polskiem u ulgę. W ięc np. drób, 
nabiał, konie, m ięso przyrządzone, 
pierze, szczecina i puch są w olne do 
p rzyw o zu  do N iem iec. W olny jest 
rów nież w szelki tran zyt hodow lany.

Znaczenie trak tatu  dla produkcji 
hodow lanej, a tem sam em  dla ro ln ic­
tw a, jest tedy bezsprzecznie w ielkie. 
N asz k ryzys  w yn ik a  głów nie z sytua­
cji ro ln ictw a. M ożność wejścia na ry n ­
ki niem ieckie polepszy stan ro ln ictw a 
i, co za tern idzie, przem ysłu  polskie­
go. O ile Polska naogół na w ojnie 
celnej nie ucierpiała, a naw et odniosła 
z niej pewne korzyści, to  w yraźne 
szkody u jaw n iły  się właśnie w  zakre­
sie ro ln ictw a. R o ln ic tw o  b yło  w łaści­
wie tym  kozłem  o fiarn ym , k tó ry  za­
płacił koszta w o jn y  celnej. L .

zakresie m niejszym , bez zn iżek cel­
n ych , ze ścisłem zrów now ażeniem  
w zajem nych  koncesji w  dziedzinie 
kon tyn gen tów . T ra k ta t  nie zaw iera 
bow iem  ani jednej zniżki celnej, a 
Polska pozostaw iła sobie całkow itą 
sw obodę decyzji w  dziedzinie ta ry fy  
celnej, aby posiadać w szelkie elem en­
ty  obrony lub och ron y sw ego p rz e­
m ysłu.

M ogę stw ierdzić, że ro ln ictw o, 
górn ictw o , h utnictw o i przem ysł nar 
to w y  na traktacie bezw zględnie dużo 
i kon kretn ie  zyskają. Jeśli chodzi o 
przem ysł p rzetw órczy , to tra k tat nie­
chybnie nie ułatw i jego sytuacji. A le 
jak już w yżej wspom niałem , zacho­
w aliśm y sobie wszelkie elem enty obro- 
ny.

Zalecania działu IX . planu Y o u n - 
ga zostały urzeczyw istn ione w  um o­
wie w arszaw skiej z dnia 3 1  paździer­
n ika 1929  r. C h ciałbym  przytem  
jednak podać k ilka  cy fr , które dadzą 
w łaściw e naświetlenie zakresu naszego 
zrzeczenia się. O tóż do chw ili podpi­
sania u m ow y, na podstaw ie u p raw ­
nień lik w id acy jn ych  ponad 120 .000  
ha ziem i oraz około  1.600  ob jektów  
m iejskich  przeszło w  ręce polskie. 
Pozostało  do z likw id ow an ia  jeszcze 
około  23.000 ha ziem i i 30 o b jek ­
tó w  m iejskich. Z azn aczyć przytem  
m uszę, że fak tyczn a  m ożliw ość prze­
prow adzenia likw idacji była ogran i­
czona tem , że w szystkie spraw y lik ­
w idacyjne b y ły  przedm iotem  sporu 
w tryb ie  postępow ania m niejszościo­
wego przez R adę L igi w  M adrycie 
i G enew ie. Pozatem  R ząd ow i pozo­
staw ał do rozporządzenia norm alny 
w yk u p  ziem i z rąk obyw ateli ob ­
cych. W  ciągu ostatnich dw óch m ie­
sięcy P ań stw ow y B ank R o ln y  nabył 
z w olnej ręki dw a ob jekty , k tó rych  
likw id acji zrzekliśm y się i k tóre sta­
now ią razem  13 .0 00  ha. Zrzeczenie 
się w ięc likw id acji p raktyczn ie d o ty ­
czy  w  obecnej chw ili już nie 23.000 
ha, lecz 10 .000 ha. N ie  należy p rz y ­
tem  zapom inać, że um ow a w arszaw ­
ska daje nam szereg p ierw szorzęd­
nych  korzyści finansow ych , jak  ch o­
ciażby um orzenie m iljon ow ych  p ro ­
cesów paryskich  i t. d. Jednocześnie 
dopiero jej zaw arcie um ożliw iło  nam 
przystąpienie do planu Y o u n ga, k tó ­
ry  u m o rzył rniljardow e zobow iązania 
Polski w obec kom isji odszkodow aw ­
czej z tytu łu  m ienia przejętego i d łu­
gu w yzw olen ia . W  tym  też cało­
kształcie jedynie należy ro zp atryw ać 
zrzeczenie się przez Polskę praw a 
likw idacji.

Ciekawy eksperyment 
Marconiego.

G enua, 26 m arca. (P A T .) . A gen ­
cja Stefan i’ego donosi, co  następuje: 
D ziś o  godz. 1 1 .0 3  przed  południem  
pionier rad jotechniki, M arconi, d o k o ­
nał z pokładu sw ego yachtu  „E le c tro "  
w obecności przedstaw icieli prasy cie­
kaw ego eksperym entu z aparatem  
k ró tk o fa lo w ym  swego w yn alazku . 
P rz y  pom ocy m ałego aparatu  n adaw ­
czego M arconi prźeslał n iew ielką ilość 
energji e lektrycznej do odb iorn ika 
znajdującego się w  Sydn ey w  A ustralji 
i za jego pośrednictw em  zam knął prąd 
ośw ietlen iow y w  elektrow n i m iejskiej 
w  Sydn ey. E ksp erym en t ten  udat się 
całkow icie. Przed  przystąpieniem  do 
dośw iadczenia, m iędzy yachtem  „E-.ec- 
tro <! a Sydn ey w ym ien ion o  krótką  
rozm ow ę radjofoniczną. N a  yachcie 
byli obecni d yre k to r A gencji Sceca- 
n i‘cgo, przedstaw iciele prasy w łoskiej 
i zagranicznej. D ziennikarze zgrom a­
dzeni na  yachcie w ym ien ili rozm ow ę 
pow italną z dziennikarzam i australij­
skim i, obecnym i podczas dokonyw ania  
dośw iadczenia w  Sydn ey. D ru gi ekspe­
rym en t polega] na zapaleniu tą samą 
drogą lam pek elektryczn ych  na o d b y­
w ającej się w  Sydn ey w ystaw ie elek- 
trótećhnicznej. T ą  drogą przy  p o m o ­
cy  nadajnika M arconi zapalił w  Sydney
3.000 lam p elektrycznych . W szystkie 
dośw iadczenia W vpadłv znakom icie.

Poseł Jan Piłsudski otrzymał misję
utworzenia nowego gabinetu.

W arszaw a, 26 m arca. (P A T .). Pan 
Prezydent R zeczypospolitej pow ierzył 
misję tw orzenia now ego R ząd u  p o sło ­
w i na Sejm  Ja n o w i Piłsudskiem u. P o­
seł Jan  Piłsudski misję przyjął.

W arszaw a, 26 m arca. (P A T .) . Dziś 
26 b. m. o godz. 19  poseł Ja n  Piłsud­
ski, desygnow any na prezesa R a d y  M i­
nistrów , o d b ył dłuższą konferencję z 
Prcm jerem  pro f. Bartlem , poczem  o 
godz. 20 uda! się do m arszałka D a­
szyńskiego celem  odbycia  z n im  k o n ­
ferencji. O godz. 2 1  poseł Ja n  Piłsudski 
odbył konferencję z m arszałkiem  S z y ­
m ańskim , p poczem  udał się do B e lw e­
deru, gdzie w  swoich apartam entach 
pryw atn ych  przyjął prezesa B B W R . 
posła Sław ka. Ju tro , dnia 27 bm . poseł 
Ja n  Piłsudski odbędzie kolejno k o n fe ­
rencje z prezyd jam i klubów , w piątek 
zaś, najpóźniej popołudniu zam ierza 
przedstaw ić Panu Prezydentow i R zp li-
tej listę now ego R ządu .

*
* *

Pos. Ja n  Piłsudski urodził się 27

g iu d n ia  18 75  r. w  W ilnie. Stud ja g im ­
nazjalne od byw ał początkow o w  W il­
nie, a następnie ukoń czył je w  Libaw ie. 
W yd zia ł p raw n y  un iw ersytetu  ukoń­
czył w  Kazaniu .

N astępnie przez pewien czas praco­
w ał w  Banku Ziem skim , poczem  został 
adw okatem  w  W ilnie.

W, r. 19 19  był przez pewien czas 
kom isarzem  R ządu  m iasta W iln a ; 
od r. 19 22  przeniósł się do sądow nic­
tw a i został sędzią sądu okręgow ego  w  
W ilnie, a potem  sędzią w sądzie apela­
cy jn ym .

W yb ra n y  został do Sejm u w  r. 
1928  jako ptosel z W ilna. O dznaczony 
jest K rzyżem  kom andorskim  Polonia 
R estitu ta.

Pos. Ja n  Piłsudski iest najm łod­
szym  z żyjących  braci M arsz. Piłsud­
skiego. Pom iędzy M arszałkiem  a p o­
słem Janem  jest jeszcze dw óch braci 
żyjących , m ianow icie A dam  i K a z i­
m ierz.

Briand powrócił do Londynu.
Nadzieje pomyślnego zakończenia konferencji.

Londyn, 26 marca. (P A T .). Przybył
tu dziś w ieczorem  Briand . Spodziew ają 
się, że przybycie  B riand a do L o n d yn u  
w p łyn ie  na ożyw ienie prac konferencji 
m orskiej. N a  dw orcu  k o le jo w ym  p o ­
w itał przybyłego  m inister spraw  z a ­
gran icznych  H enderson. Obeonie jest 
już’ pewne, że jutro odbędzie się posie­
dzenie delegatów  głów n ych  kon feren ­
cji, którem u przew odniczyć będzie 
prem jer M ac D onald. D o  narad tych  
przyw iązu ją  w ielkie znaczenie. D ziś po 
południu szef delegacji am erykańskiej 
Stim son o d b ył dłuższą rozm ow ę z pre- 
m jerem  M ac D onaldem  w  Izbie gm in.

Londyn, 26 m arca. (P A T .) . W czo ­
rajsze w ydarzenia na terenie kon feren ­
cji m orskiej w zm ocn iły  nadzieję osta­
tecznego jej pow odzenia. O ptym izm

prasy uspraw iedliw ia ponow na dekla­
racja Stanów  Z jedn oczon ych  o życzli- 
# e m  stanow isku tego państw a wobec 
projektu  paktu  konsultatyw nego , jak 
rów nież pojednaw cze przem ów ienie 
raj w  godzinach rannych  szef delegacji 
taj w  godzinach rannych szef d d egacji 
am erykańskiej odw iedził Mac D on al­
da, a francuski m inister m aryn arki 
złożył w izytę  delegacji am erykańskiej. 
W praw dzie prasa nie podaje treści roz 
m ów , które od byto  w czoraj, lecz na 
popraw ę sytuacji w skazuje kom unikat 
w czorajszy, zapow iadająay zw ołanie 
następnego posiedzenia delegatów  już 
na dzień jutrzejszy, a posiedzenia ple­
narnego konferencji na p rzysz ły  t y ­
dzień.

Minister spraw
o traktacie handl. i

W arszaw a, 26 marca'. (P A T ). D ziś 
na dorocznym  bankiecie, w yd an ym  
przez T o w arz ystw o  badania zagad­
nień m iędzyn arod ow ych , M inister Z a ­
leski w ygłosił przem ów ienie, w  któ- 
rem  poddał politycznej i gospodarczej 
analizie dw ie zaw arte ostatn io z N ie m ­
cami um ow y. Poruszając m o ty w y , 
k tóre spow odow ały R z ą d  polski do 
podpisania tych  um ów . M inister p o ­
w iedział:

Polska dąży do jak  najszerszej i 
jak  najgłębszej ro zb u d ow y stosunków  
sąsiedzkich z pozostałym i sąsiadami. 
Porozum ienie m iędzy Polską a N ie m ­
cam i jest życiow ą koniecznością dla 
obu państw  i obu narodów .

umowie likwidacyjnej.
A czk o lw iek  niechybnie stan w o j­

ny celnej przyniósł organ izm ow i go­
spodarczem u R zeczyp osp o lite j szereg 
niezm iernie dodatnich w yn ik ó w , 
R z ą d  polski zawsze b y ł go tó w  do 
zaprzestania w o jn y  celnej. W ytyczn ą  
w rokow aniach  było , że ró w n o w ar­
tość w zajem nych  koncesji musi pole­
gać na uw zględnieniu żyw o tn ych  inte­
resów zarów n o ro ln ictw a jak  i prze­
m ysłu obu kra jó w . D w ie b y ły  m o żli­
w e koncepcje traktatu  handlow ego 
m iędzy N iem cam i a Polską, —  albo 
zaw rzeć m ożna b y ło  u k ład  gospodar­
czy na zasadzie tendencji do szerokie­
go nawiązania stosunków  w ym ien n ych  
m iędzy obu krajam i, albo tra k tat o
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Odkrycie dziewiątej planety.
W  świecie astronom icznym  zo­

stało dokonane przed dziesięciu dnia­
mi o lbrzym ie o d krycie , w obec k tó re­
go blednie o d krycie  jakiejś now ej czę­
ści m ałego naszego świata.

O to w  dniu 14  bm. w szystk 'e  ob- 
serw atorja  astronom iczne otrzym ały 
od centrali „M ięd zyn arod ow ego  Z w ią ­
zku  A stron om iczn ego" w  K op enh a­
dze w strząsającą depeszę, że o d kryta  
została nowa planeta, dziew :ą:u z 
rzędu.

Ju ż  starożytn i znali w  system ie sło­
necznym  pięć planet, a m ianow icie: 
M erkurego, W enus, M arsa, Jo w isza  i 
Saturna. O d chw ili przyjęcia  sławnej 
teorji K op ern ika, do liczby planet za­
liczona została nasza Ziem ia, którą 
um ieszczono pom iędzy W enerą i 
M arsem .

N astępne od krycie  siódm ej planety 
przypad ło  na koniec w ieku  X V III . 
W ted y to głośny astronom  angielski 
W illiam  H erschel, k tó ry  b ył poprzed­
nio kapelm istrzem , zw rócił uw agę na 
nowe ciało niebieskie, k tó re  różn iło  

się od innych  gw iazd, a znajdow ało się 
w  ruchu. Początkow o w ziął H erschel 
to ciało za kom etę, ale po licznych  
dośw iadczeniach doszedł do przekona­
nia, że jest to now a planeta, k tórej 
nadano odtąd nazw ę U rana.

D zięk i U ran ow i o d k ry ta  została 
znow u  w  X I X  w ieku  ósma z rzędu, a 
ostatnia do niedawna, planeta. A stro ­
nom ow ie zauw ażyli ‘ bow iem  pewne 
nieregularności w  biegu U rana po 
drodze przew idzianej, które pozw alały 
w n ioskow ać, że planeta ta ulega w p ły ­
w om  jakiejś dalszej jeszcze, a nieod- 
k ry te j planety innej. Prace nad odszu­
kaniem  tej planety rozpoczęły się o- 
koio r. 18 4 3 , a dzięki obserw acjom  
astronom a angielskiego, A dam sa i astro 
nom a francuskiego, Leverriera , nad ru­
cham i U ran a, dokonał astronom  nie­
m iecki, Galie w  r. 1846 od k ryc ia  dłu­
go szukanej p lanety, k tórej dano na­
zwę boga m orskiego, N eptuna.

Z d aw ało  się już, że z odkryciem  
N eptu n a dotarła nauka do ostatnich 
granic układu planetarnego. A to li już 
z końcem  zeszłego stulecia n iektórzy  
uczeni zaczęli w yrażać p rzypu szcze­

nia, że p o  za N eptunem  krążą jeszcze 
dokoła słońca jakieś ciała niebieskie, 
jakaś planeta, czy  w ięcej planet, k tó ­
rych  blask jest tak  słaby, że trudno je

1 rozpoznać p rz y  po m o cy istniejących 
w ów czas lunet astronom icznych .

O d początku  X X  w iek u  zaczęły się 
w  nauce m n ożyć d ow ody, że istnieje 
napew no przyn ajm n iej jedna taka pla­
neta poza-neptunow a. N ap ro w ad ziły  
na to, podobnie jak niegdyś przy ba­
daniu U ran a, pewne w yraźn e zbacza­
nia p lanety N eptuna ze zw ykłego  toru, 
a zboczenia te w zrastały nawet bardzo 
znacznie.

P ierw szym , k tó ry  zaczął k o n k ret­
nie szukać i obliczać now ą planetę, b y ł 
astronom  am erykański P ickering, a po 
nim  pod jął tę pracę rów nież  am erykan 
ski badacz, p ro f. Law rence P ercival

Low ell, znany z swoich obserw acyj 
nad M arsem . Z a ło ż y ł on idealne obser- 
w atorjum  astronom iczne w  m iejscow o ­
ści F lagstaff, w  stanie A riz o n y , w A m e 
ryce, w  ok o licy , gdzie była  n iesłycha­
nie czysta atm osfera, i tam rozpoczął 
sw oje obserwacje.

Pokazało  się jednak, że gwiazda 
m oże być dojrzana ty lk o  przez spe­
cjalnie silny teleskop, k tó ry  dopiero 
należało zbudow ać. Low ell nie docze­
kał się już spełnienia tego dzieła, ale 
ideę jego podjął —  jeszcze za życia 
Low ella  —  entuzjastyczny astronom , 
pastor Jo e  M etcalf, i p racow ał wiele 
lat nad zbudow aniem  now ego telesko­
pu o soczewce trzynasto-calow ej, któ- 
raby um ożliw iła dojrzenie dalekiej i 
b lado świecącej planety.

Sytuacja polityczna w Niemczech
zaostrzyła się.

B erlin , 26 m arca. (P A T .). W obec 
n egatyw nego w yn ik u , jakim  z ak o ń ­
czyły  się rokow an ia  kanclerza M ullera 
i m inistra M oldenhauera z p rz y w ó d ­
cam i frak c ji koalicji rządow ej w  spra­
w ie program u re fo rm y finansów , s y ­
tuacja w ew n ętrzn o-p o lityczn a  dozna­
ła dziś nagle pow ażnego zaosrrzenia. 
N iepow odzen ie tych  rokow ań  p rz yp i­
sać należy głów nie tem u, iż w  pun k­
tach spornych  dotyczących  re form y 
ubezp r^zcń od b;zrobocia i projektu 
p o d w yżk i podatków , dotychczas nie 
udało się doprow adzić do porozum ie­
nia m iędzy rozbieżnem  stanow iskiem  
frakc ji socjaldem okratycznej i ludo­
w ej.

Berlin, 26 m arca. (P A T .). W obec

odrzucenia ostatniej p rop ozycji ko m ­
prom isow ej m inistra M oldenhauera 
przez frakcję  socjaldem okratyczną, 
koła parlam entarne oceniają sytuacje 
w ew n ętrzn o-polityczn ą pessym istycz- 
nie, podkreślając p rzytem , że różnice 
po lityczn o-p raktyczn e m ięd zy fra k ­
cjam i koalicji rządow ej są zbyt w ie l­
kie, aby m ożna b yło  w  ostatniej chw ili 
dojść do porozum ienia. O stateczne 
rozw iązanie skom plikow anej sytuacji 
uzależniają koła parlam entarne od sta­
now iska gabinetu R zeszy, k tó ry  z e ­
brać się m a jutro na posiedzenie. D e­
cyzja  gabinetu w  znacznej m ierze za­
leżeć będzie od w yn ik u  konferencji 
kanclerza z przyw ódcam i stronnictw  
k oalicy jn ych .

Dalsze szczegóły śledztwa
w sprawie zaginięcia gen. Kutiepowa.

P aryż, 26 m arca. (P A T .). W  prasie
w czorajszej ukazały się ostatnio w y n i­
ki śledztwa w sprawie zaginięcia gen. 
K utiepow a. Stw ierdzają one jednogłoś­
nie porwaniu gen. K utiep ow a i w y w ie ­
zienie go drogą m orską z Francji. K il­
ku św iadków  w idziało jak ładow ano 
skrępow anego i zaw iniętego w płaszcz 
m ężczyznę na statek przy w yb rzeżu  
norm andzkiem  Dalsze śledztw o w y ­
kazało, że gen. K u tiep ow  został prze­
w ieziony do M oskw y i um ieszczony w

w ięzieniu na Łubiance, gdzie tydzień  
tem u m iał się jeszcze znajdow ać przy  
życiu . O głoszenie tych szczegółów  p o ­
rwania K utiepow a w yw o ła ło  w ielkie 
poruszenie w  całej Fran cji. N aw et tak 
ostrożne pism o jak „L e  Jo u rn a l"  o- 
świadcza, żc porw anie gen. K utiep ow a 
przez agentów  sow ieckich uw ażać m o­
żna za fak t stanow czo stw ierdzony. 
G azety  nacjonalistyczne w ystępują z 
gw ałtow nem i protestam i.

Low ell um iera w  roku  19 16 , a M et­
calf także w k ró tce  potem . D zieło  L o ­
w ella było  jednak prow adzone dalej 
przez jego następców  i uczniów , aż 
ostatecznie na początku  roku  1926  
w ielk i teleskop L o w ella  został zupełnie 
zm ontow any i rozpoczął sw oją dzia­
łalność.

O dtąd trw ały  nieustanne obserw a­
cje, aż dnia 2 1  stycznia b. r. spostrze­
żono na fo to g ra fji teleskopow ej, zdję­
tej z okolic konstelacji B liźn iąt, nie­
w ielką, a nieznaną dotąd białą kresecz- 
kę, k tó ra  była właśnie fo to g ra fją  no­
w ej p lanety. O bserw acje b y ły  p row a­
dzone z tą chw ilą przez astronom ów  
całego świata, m. i. przez astronom a 
francuskiego C . O. Lam planda. a przed 
10-ciu  dniam i k ilk u  człon ków  ubser- 
w atorjum  F lagstaffu  dojrzało  dukład- 
1 ie now ą planetę.

W ted y dano znać św iatu o tern 
m ezw ykle doniosłem  odkryciu .

N o w a  planeta, dla której p ro p o ­
nują różne nazw y, m. im nazwę „P lu ­
to n ", jest w ielkości pośredniej m iędzy 
Ziem ią a U ranem  i ma p raw d opodob­
nie oko ło  30.000 km . średnicy. Je j 
bieg n aokoło  Słońca m a się rów nać 330  
latom  ziem skim , a odległość jej od 
Słońca jest tak znaczna, że Słońce da­
je jej praw dopodobnie tyle światła, 
co księżyc naszej ziemi.

W  tej ch w ili obserw atorja  całego 
św iata zajm ują się intensyw nie obser­
w acją now ej p lanety, a m atem atycy i 
astronom ow ie prow adzą na ten tem at 
skom plikow ane obliczenia. C o  zaś cie­
kaw e, że rozpęd o d k ry w cz y  idzie tak 
daleko, iż n iektó rzy  astronom ow ie, 
zw łaszcza niem ieccy, u trzym ują, że 
będzie m ożna o d k ryć  jeszcze dalsze 
trz y  p lanety. A stronom  K ritz in ger 
obm yślił już nawet dla nich efektow ne 
n azw y: M inos. Radam entes i Eacus,
n azw y trzech m ityczn ych  sędziów z 
H adesu. C z y  jednak od krycie  tych  
przeczuw anych  planet stanie się rze­
czyw istością, o tern trudno dzisiaj w y ­
rokow ać. (— s— )

M I M O S A
ZAPOBIEGA O P A L C N t Z M C  
USUWA W2S»V. 
piAMy 1 p u rsic ie . 

uTsrzMim ctAUKĄ. iz m *  cwt
/K LA D  fStawny.
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C E Z A R Y  J E L L E N T A .

R y w a l k i .
N O W E L A .
(Dokończenie.)

N ie pam iętał, żeby m u się kiedyś 
ukazała tak n iew stydnie i tak kusząco. 
N ieraz  w zapałach najszaleńszej p a­
sji niem ógl się dobłagać, ażeby się 
obnażyła cała —  a teraz oto w idział ją 
jak utoczoną, zlekka, zleciutka zaru ­
m ienioną. W id ział ukochane ram iona, 
które w  tej pozycji leżącej w y d a ły  się 
tak sam o doskonałem i, bez najm niej­
szej w ad y w  rysu n ku , jak  i piersi, k tó ­
re m oże dłuższa choroba uczyn iła  
m niej w yp u k łem i i sprężystem i, ale 
k tó re  znow uż dzięki tej pozycji p rz y ­
brały  cechy piękności idealnej, tak, 
jak  ją tw o rzą  w  w yob raźn i złączone 
w  jeden w zo r w szystkie odm iany Ve- 
nus rzeźbionej i w szystkie  m alow ane 
h arm onje Ingresów  i R e n o iró w .

Leżała tak  uśm iechnięta i bezm o- 
w na.

B ow iem  wiedziała w yb orn ie , że 
w  tej chw ili słów  zadużych  nie p o ­
trzeba, że pójdą w  zapom nienie 
w szystkie przestrogi lekarza i w szyst­
k ie śluby m ałżeńskiej w strzem ięźliw o­
ści: w iedziała, że jest teraz kró low ą, 
panią w szechw ładną, w obec k tó re j 
ten drogi, ukoch any człow iek , stanie 
się n iew oln ikiem , kochankiem , m iłu ­
jącym  i stęsknionym  bez pam ięci i bez 
przytom ności. N ie  m yliła się. Lucjan  
przypad ł do niej i klęcząc, zaczął p o ­
żerać pocałunkam i całą, nie opuszcza­

jąc najm niejszego m iejsca, i zgarniać 
jak gd yb y  w  dłonie w szystkie  ro z k o ­
sze i cały  ten przepych  ciała prężącego 
się niew yśpiew aną jeszcze żądzą. N ie ­
baw em  p rzyszły  oszalałe p ieszczoty; 
z całą lekkom yślnością  i z calem  nie­
poham ow aniem  ludzi d op iero  dorasta­
jących , chłonęli siebie. Z d aw ało  się 
L u cjan ow i, że ze Steny w yczerpanej, 
kąsanej i kąsającej, nic zostać nie p o ­
w inno i że nazajutrz będzie z niej 
ty lk o  b lady cień tej piękności, k tórą  
tak pochłaniał n iew strzem ięźliw ie i 
nienasycenie.

A le nie, nazajutrz Stena b yła  jesz­
cze piękniejsza.

Ponad w szystkie środki lekarskie, 
i przepisy higjeniczne — m ocniejszą 
okazała się nie odm ierzana w edług re­
cept, w ezbrana po brzegi, oszalała 
miłość..

Stena teraz w ięcej niż k ied yk o l­
w iek  uczuła, że n igdy tak  m ęża nie 
kochała, że jest to  jakiś straszny, n ie­
poko jący  naw rót m iłości —  p ow rotna 
fala niezaspokojonej niczem  p otrzeby 
pieszczoty i n ieskończonych  całunków  
jego, właśnie jego i ty lk o  jego.

Przeklinała teraz siebie za każdy 
uśmiech zalotny, k tó rym  obdarzała 
kogo innego, za każdy zaczątek flirtu , 
za każdą rozmowę dwuznaczną, złe 
myśli nasuwającą, za każdy krok zro­
biony na pochyłości.

A  jednocześnie nie przestawała być 
zazdrosna o tę drugą, o »n ią«, swoją 
poprzedniczkę. Zazdrosną o to, co b y ­
ło i co się w ciemnościach grobu na 
zawsze rozprzęgło, i o to, co jest, o 
ten kult cichy, a mimo wszystko nie­

w zru szon y w  Lucjanie. C hciała b y ć  
jeszcze piękniejszą. O dziew ała się sta­
rannie, już z łóżka w ychodziła  1 k a­
zała m ocno w ietrzyć  pokoje, siadała 
p rz y  oknach o tw artych  i kazała k u ­
pow ać całe m asy kw iatów . Lucjan 
ich nie żałow ał.

N azaju trz  nie m ógł się p o w strzy­
m ać od w y k rz y k u .

—  Steno, jakaś ty  p iękna' C.zy ty 
wiesz o tern, jakaś ty  piękna ? N ig d y  
taką nie byłaś.

—  A  ty  m nie za to  musisz kochać 
w iecznie, m nie jedną, słyszysz? M nie 
jedną. Inaczej... O padła na poduszki 
z oczam i zam kniętem i, z k tó rych  
w yp ły n ę ły  dw ie nieśm iałe łzy jeszcze 
nie z bólu poczęte, lecz z przedsm aku 
bólu . A  potem  nagle usiadłszy, w zięła 
jego ręce w sw oje i napierała się.

—  M ój L u ck u  koch an y, ja chcę 
b y ć  fotografow an ą, tak właśnie, jak 
teraz w yglądam . Skoro  m ów isz, żem 
taka... ładna, niech się ślad tego zosta­
nie. Przecież m ogą nadejść chw ile g o r­
sze, m ogę znów  zm izernieć lub źle 
się czuć, w ięc chcę koniecznie, żebyś 
m nie kazał sfo tografow ać, taką w ła ­
śnie, jak jestem teraz. D o o ize  Lucek, 
ty  m ój jedyny, to taka drobnostka, 
przecież mi nie odm ów isz?

—  A leż  dobrze, jeśli ci na tem 
koniecznie zależy... Sprow adzę ci fo ­
tografa. Będziesz m ogła po k ilku  
dniach przekonać się i porów nać, żeś 
jeszcze piękniejsza. D laczego roisz so­
bie zaraz, że to już stopień n a jw yż ­
sz y ?  N a jp ierw , niech ci się w cale nie 
zdaje, żeś napraw dę taka piękna. T o

ja ty lk o  tak żartow ałem . T a k ie  oczy 
m iew ają i inne kobiety.

W  tem m iejscu pocałunkam i łago- 
dnemi zam knął jej oczy na chw ilę i 
zaraz potem  znow u się przekom arzał. 
—  T a  cera nie jest taka nadzw yczajna, 
znam  piękniejsze. Pogładził Stenę po 
tw arzy , lekko , delikatnie, pow iew nie, 
jak gd yb y  gładził kielich m agnolji lub 
tulipanu, ja k g d yb y  nie chciał urazić 
m isternego cudu p rzyro d y .

Poniew aż była bliską ;ponow nego 
zatracenia się w  pożądaniu —  wstał 
i pocałow ał ją na pożegnanie we w ło ­
sy, gęste, ciem noblond, podcięte w y ­
soko, i tak  pełne m odulacji ko loru , 
takie żyw e i grające św iatłem , jak  
gd yby każdy z osobna b y ł żyw ą, ż y ­
jącą istotą, jak  gd yb y  czuł istotę b la­
sku i nalewał się coraz to  in n ym  m ięk­
kim  eterem .

N azaju trz  fo to g ra f zrobił zdjęcie; 
chciała m ieć dw ie p o zy : k ied y siedzi 
w  fo te lu  z książką w  ręku , i k ied y  w  
p ozycji w półleżącej, w  łóżku , p o ch y­
la się nieco naprzód z w yrazem  swo- 
bodv i rozm aw ia z kimś.

Fotografje  w ypadły  doskonale. 
Stena b yła  zadow olona i praw ie za­
chw ycona. Ju ż  po k ilku  dniach, jedna 
z nich, ta, na k tó re j siedziała w  fo te­
lu, opraw na w  aksam itną ram kę, sta­
ła na stoliku, nieopodal łóżka.

Lucjan  był nie m niej u radow an y. 
Przyglądał się fo to g ra fji, a nieraz na­
w et rzucał na nią u k rad k o w e spo jrze­
nia, pełne ciekaw ości. Z d aw ało  m u 
się, że czyta w  tw a rz y  żony coś, cze­
go w  naturze nie d opatrzył, że klisza 
poch w yciła  jakiś półton czy ćw ierć-
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27 marca 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS 1 E R S T  W IE  W Y Z N A N  
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .

P. M inister W yznań  R e lig ijn ych  i 
O św iecenia Publicznego zatw ierdzi! 
zarządzeniem  z dnia 16  listopada 1929  
r. uchw alę R a d y  W yd zia łu  M atem a­
tyczn o  - P rzyrodn iczego  U n iw ersytetu  
Ja n a  K azim ierza we Lw ow ie, k tórej 
m ocą dr. Stefan K a c z m a r z  został 
h ab ilitow any, jak o  docent m atem atyki
na tym że W ydziale.

*
* *

P. M inister W yzn ań  R e lig ijn ych  i 
O świecenia Publicznego zatw ierdzi! 
zarządzeniem  z dnia 8 stycznia 19 30  r. 
uchw ałę R a d y  W yd zia łu  T eo log iczn e­
go U n iw ersytetu  Jan a  K azim ierza we 
L w o w ie , k tó re j m ocą ks. dr. Eustachy 
M arja  J  e lo w  i c k i, został h ab ilito­
w an y , jako docent teologji m oralnej 
na tym że W ydziale.

* *
P. M in ister W yzn ań  R elig ijn ych  i 

O świecenia Publicznego zatw ierdził 
zarządzeniem  z dnia 16  stycznia 1930  
r., uchw ałę R a d y  W 'ydziału M atem aty­
czno - P rzyrodn iczego  U n iw ersytetu  
Jan a  K azim ierza we Lw ow ie , której
m ocą dr. Kazim ierz. Franciszek 
N ikod em  S m u l i k o w s k i  został ha­
b ilitow an y, jako  docent m ineralogii i 
petrografji na tym że W ydziale.

*  *

P. M inister W yznań  R elig ijn ych  i 
O świecenia Publicznego zatw ierdził 
zarządzeniem  z dnia 16  stycznia 19 30  
r., uchw ałę R a d y  W yd zia łu  M atem aty­
czno - P rzyrodn iczego  U n iw ersytetu  
Jan a  K azim ierza we Lw ow ie, której
m.ocą dr. Ju ljan  C z y ż e w s k i  został 
h ab ilitow any, jako docent geografji na 
tym że W ydziale.

£ #
M inisterstw o W yzn ań  R e lig ijn ych  

i O świecenia Publicznego przyjęło  do 
w iadom ości zarządzeniem  z dnia 9-go 
stycznia 19 30  r. uchw ałę R a d y  W y ­
działu H um anistycznego U n iw ersytetu  
w arszaw skiego z dnia to grudnia 1929  
r., której m ocą przeniesiono h abilita­
cję dr. Zygm un ta  S z w e y k o w s  k  i e- 
g o. jako docenta h istorji literatu ry  
polskiej z. W yd zia łu  H um anistycznego 
U n iw ersytetu  Jan a  K azim ierza we 
L w o w ie  na W yd zia ł H u m an istyczn y  
U n iw ersytetu  w arszaw skiego.

\» Mord tor P o lsk i« N r . 68 z dm a 
22 m arca 1930  r.)

P. M inister W yzn ań  R e lig ijn ych  i 
O świecenia Publicznego zatw ierdził 
zarządzeniem  z  dnia 23 styczn ia 19 30  
r. uchw alę R a d y  W yd zia łu  H u m an i­
stycznego U n iw ersyte tu  Ja n a  K azim ie­
rza we L w o w ie , k tórej m ocą dr. K a ­
zim ierz Jó z e f M arjan  M i c h a ł o w -  
s k  i został h ab ilitow any, jako docent 
archeologii k lasycznej na tym że W y ­
dziale.

P. P rezydent R zeczyp osp o lite j p o ­
stanow ieniem  z dnia 19  m arca 19 30  
ro k u  zam ianow ał docenta U n iw ersy ­
tetu Jagie llońsk iego  w  K ra k o w ie  d-ra 
B ogdana K a m i e ń s k i e g o  —  p ro ­
fesorem  nad zw ycza jn ym  chem ji fizycz 
nej na W yd ziale ch em icznym  Po li­
techniki L w ow sk iej.

(,,M on itor P o lsk i" N r . 69 z dnia 24 
m arca 19 30  r.).

L Rady Przybocznej.
N a  w czorajszem  posiedzeniu R a ­

dy Przybocznej toczyła  się w  dal­
szym  ciągu generalna dyskusja b u ­
dżetow a. P ierw szy zabrał głos dr. 
Sch m orak (K lub  sjonistyczny).

Inż. K olbuszow ski (C h rz. dem.) 
przyznaje, że n iektóre podatki są 
ciężkie dla ludności, podkreśla jed­
nak, że w obec niem ożności p o krycia  
w yd atk ó w  gm iny z innych  źródeł, 
m uszą one b yć  przyjęte . K lu b  m ów cy 
ośw iadcza się za budżetem .

D r. D om aszew icz z Zespołu stu 
podniósł z uznaniem , że budżet za­
w iera dosyć w yd atne k w o ty  na opie­
kę społeczną, urządzenia sanitarne. 
Zw alcza  postulaty sjonistów , aby w  
tych  działach tw o rz y ć  osobne fun d u ­
sze w edług klucza narodow ościow ego. 
K lu b  m ów cy głosow ać będzie za bu­
dżetem .

R ed . Heschełes om aw iał kw estję 
teatralną. W yraz ił w reszcie dezyd e­
rat, żeby w  tej spraw ie nie liczyć się 
z w zględam i finansow em i, ale je d y­
nie z postaw ieniem  teatru na a rty ­
stycznej w yżyn ie .

R . D eszberg (K lub  gosp.) p o ru ­
szył spraw y szkolne, w skazując na 
fata ln y  stan b ud yn ków  szkolnych  we 
L w o w ie , i na konieczność now ego 
gm achu na pom ieszczenie gim nazjum  
im . K r . Jad w ig i.

R . K u pczyń sk i (K lub gospod.) w y ­
kazyw ał, iż p rzy  układaniu  budżetu 
k ierow ano się w zględam i na jak  naj­
mniejsze obciążenie podatkow e, re­
zultatem  tej tendencji jest, iż zdołano 
odpisać procenta zw łoki od niezapła­
conych  p odatków  oraz znieść opłaty 
kom unalne od protestow anych  w eksli 
do 100  zł. N ad to  zauw ażył, że z p o­
w odu ciężkiego położenia gospodar­
czego należało baA lzo ostrożnie p rz y j­
m ow ać w  prelim inarzu w ysokość do­
chodów .

P rof. C h yliń sk i polem izow ał z 
zarzutam i sjonistów  co do nad m ier­
n ych  opłat w od ociągow ych . W  dal­
szym  ciągu zajął się spraw am ' ku ltu- 
ralnem i. W  odpow iedzi na w y w o d y  
red. Heschelesa zazrtaczył, że nie m o ż­
na w  zakresie T e a tró w  staw iać żą­
dań m aksym alnych , aby nie dojść do 
kon klu zji, że poniew aż m iasto nie 
stać na T e atr najlepszy, to należy z 
niego w ogóle zrezygnow ać.

P ro f. N adolsk i odpow iadał na w y ­
w o d y  poszczególnych m ów ców . Za­
znaczyw szy, że w  ciągu dyskusji nie 
w ysunięto  żadnych ko n kretn ych  p ro ­
gram ów  i koncepcji, uzasadniał poli­
ty k ę  budżetow ą Z arządu  miasta, p o ­
czerń odroczył dalsze ob rad y d o  dnia 
dzisiejszego.

Na srebrnym ekranie

» Małżeństwo na złość
Buster Keaton w komedji dźwiękowej. Kinoteatr

„ Apollo
U lu b io n y  przez publiczność błazen 

z tragiczną tw arzą, Buster K eaton , 
przechodzi dzieje w iernej i pełnej przy  
gód m iłości. Ja k o  prasow acz m ęskich 
garn itu rów  zakochał się w  sław nej ak­
torce. C o  z tego w yn ik ło  i co świat na 
to m ów ił — pokazuje pełna przeko- 
m icznych scen kom edja w ytw ó rn i 
„M e tro " ,

ja k  każda am erykańska kom edja, 
operuje oma n ietylko  kom izm em  t y ­
pów  i sytuacyj, ale kom izm em  m echa­
nicznym , śmiesznością m asy przed­
m iotów  m artw ych , w ciągniętych  w  
grę, W  tej bezsilnej walce z przedm io­
tam i najpyszniej zrobiono scenę w  tea­
trze, gdy Buster gra żołnierza. Późn iej­
sza przygoda z pijaną żoną, której bez­

w ład w  tym  w yp ad k u  odpow iada bez- 
w ładow i m asy, jest bardzo śmieszna, 
ale w  gorszym  stylu  i n ie daje tych  
kap italnych  efektów . W zruszający jest 
Buster na zagrożonym  a później zdo­
b ytym  przez piratów  okręcie, gdy ra ­
tuje życie i cześć ukochanej. Z  pod 
m aski błazna ukazuje się w ów czas do­
bre i szlachetne serce człow ieka, serce, 
k tó re  B uster‘owi w lew a nawet sporo 
oleju  do otum anionej głow y. T o  też 
„m ałżeństw o na z łość" koń czy  się w 
sposób n ieprzew idziany: zm ienia się w  
praw d ziw e i szczęśliwe m ałżeństw o.

Jest to  jedna z najlepszych kom e- 
dyj, budząca zd row y i n iepow strzy­
m any śm iech. C -m .

Z  sali sądowej.

Echa zbrodni w Pietryczach
W  dniu w czorajszym  zeznaw ali 

sędzia Jan n er, k tó ry  w  swoim  czasie 
przesłuchiw ał R ostock iego . Prosa w  
parku  on nie zauw ażył. W łodzim ierz 
D ąb ro w sk i, leśnik ze Z łoczow a, proso 
w idział, nie pam ięta jednak, w  k tó ­
rym  ro k u  19 26  czy  19 2 7 , i czy  b y ło  
ono jeszcze w  pam iętnym  dniu 2 
październ ika. Substytut dr. Eber- 
sohna, dr. Izak  K ita j ze Z łoczow a, 
zeznaje szczegóły o procesach Scho- 
rza z R y lsk im  i o ich w zajem nym  
stosunku. W  tej sam ej m aterji zezna­
w ał i zastępca p raw n y  Schorza, ad­
w o k at A d o lf Sternschus. Dalsi św iad ­
k o w ie : m urarz Jó z e f N agłusz i p aro ­
bek Ja n  B rzezicki nie w noszą do 
ro zp raw y nic now ego. O brona sta­
w ia szereg w n iosków  w  sprawie p o ­
now nego przesłuchania daw niejszych 
św iadków  i pow ołania now ych.

Uczony przed sądem.
W  najbliższym  czasie rozpocznie 

się w  M oskw ie rozpraw a sądowa prze­
ciw ko  znanem u uczonem u, h isto ryk o ­
w i P latonow ow i, oskarżonem u o dzia­
łalność m onarchistyczną. A kad em ik  
P laton ow  po usunięciu go ze szkoły 
w yższej organizow ał u siebie w  m ie­
szkaniu w y k ła d y  h istorji dla m łodzie­
ży. W ładze sow ieckie uw ażały  za sto­
sow ne tę działalność P łatonow a za­
kw alifiko w ać jako propagandę m o­
narch istyczną i postaw iły  go w  stan 
oskarżenia.- Z azn aczyć w ypada, iż aka 
dem ik P laton ow  odm ów ił k o rzysta ­
nia z usług w yznaczonego  m u ad w o­
kata i sam będzie się bronił.

to n  dziw n y, nieziem ski, niebiański, 
k tó reg o  przedtem  w  spojrzeniu i r y ­
sach Steny nie dostrzegał.

Zapom niał o tern rych ło . Lada 
dzień m iała Stena w y jść  na pierwszą 
przechadzkę. A  potem  odw iedzić te- 
ściow ę i córeczkę sw oją. Pogoda się 
ustalała. C iepło  b y ło  i świetliście na 
ziem i. N adeszły jesienne oczarow ania 
w  naturze.

Lu cjan  był nad w yraz  szczęśliw y. 
W idział, że w  żonie jego zaszła zm ia­
na, że stała się pow ażniejsza, głębiej 
m yśląca, że go kocha z całą egzaltacją 
sw ej n ierów nej n atury, lecz egzaltacją, 
k tó ra  trw a w  jednakow em  nasileniu 
i aż zaczyna niepokoić, czy  nie jest za 
w ielk iem  dla niego szczęściem.

W  jednej z chw il, k ied y takie oba­
w y  uparcie czepiały się Lucjana —  
siedzącego i dum ającego p rzy  w iel­
k iem  biurku sw ego kantoru  —  w p a­
dła służąca. B yła  blada i przerażona.

Pierw szą jego m yślą b y ło  zdziw ie­
nie, że nie telefonow ała. A le  już dru­
ga m yśl była  jakaś śm iertelna, strasz­
liw a.

—  Proszę pana inżyniera, pani cię­
ż k o  zachorow ała, nie w iem  co je j jest 
—  niem ożem y się jej docucić. W zię­
łam  auto, bom  się bała, że telefon 
m oże b yć  zajęty  a tak to prędzej.

M iał w rażenie, że spadło na niego 
• sto  ciężkich  m łotów , na głow ę, na 

piersi, na szyję, że m a w  sobie sto 
serc i każde nagle załom otało na 
trw og ę — zerw ał się —  i —  nagle 
bezw ładny przysiadł.

Służąca stała niem a i płakała.
W  pięć m inut b y ł już na górze w  

m ieszkaniu. Słaniając się, otw ierał 
drzw i jedne za drugiem i —  nie m ógł 
sobie potem  przypom nieć, jak  to u- 
czyn ił. W  salonie, przez k tó ry  p rze­
chodził, chodziła płacząc, siostra c io ­
teczna Steny, gość codzienny, zaczę­
ła coś m ów ić i bełkotać. Istotnie, coś 
powiedziała. Lu cjan  b y ł głuchy, nic 
niesłyszał, nic nie rozum iał. M ło ty  
w aliły  weń bezustannie, naw et nie p ró ­
bow ał odsunąć ich od swego ciała. N ie  
w iedział jeszcze, jak w ysoko  urasta 
jego nieszczęście, ale już czuł, że b y ­
ło b y  lepiej, gd yby  te taran y p ow aliły  
go lub zm iażd żyły .

Z  jakąś resztką złudzenia p rzy  
padl do łoża Steny. I złudzenie odra- 
zu prysło . Leżała z oczym a zam knię- 
tem i, z lekka uśm iechnięta i zw rócona 
ku  p oko jow i, ja k g d yb y  korzysta jąc z 
pogodnego nastroju, zdrzem nąć się 
chciała. Zrozum iał odrazu w szystko. 
Sp o kój to był śm iertelny. G d y  d o t­
kn ął tw arzy  Steny, jej rąk  i szyji, b y ­
ły  praw ie zim ne, a w  każdym  razie 
życie  uleciało z nich cd d aw n a: Z r o ­
zum iał i to, że ten uśmiech b y ł osta­
tn im  nadludzkim  w ysiłk iem , chciała 
um rzeć piękna, n ietknięta bólem , nie 
przystępna odruchom  i skurczom , co 
m arszczą i szpecą.

Ja k ie j szalonej m ocy na to potrze­
ba było , ażeby przem óc w szystkie u- 
kłucia, w szystkie szty lety  trucizny, 
w szystkie pod jazdy piekielnego spala­
nia się w nętrzności!

A lb ow iem  nie m iał najm niejszej 
w ątp liw ości, że się otru ła, korzysta jąc 
z chw ili, k tó rą  on sam nazw ał szczy­
tem , punktem  ku lm in acy jn ym  jej p ię­
kna —  otru ła  się, ażeby w d rążyć  się 
w  jego pam ięć, w  jego duszę, z tą nie­
biańską, a przytem  tak  ziem ską p o ­
nętą.

T y lk o  w arg i przyb lad ły  —  one je­
dne zdradziły . O bejrzał się dokoła, 
szukając ostatecznego rozw iązania ta­
jem nicy, aczkolw iek  całą praw ie sam 
odgadł. Istotnie, pod książkam i, k tó ­
rych  kilka leżało na stoliku nocnym  
obok, na arkusiku  w on n ym , różow a- 
w ym , ja k g d yb y  zaw ierającym  m iłosne 
w yznanie, —  było  k ilka  w ierszy.

O czy m u n ap łyn ęły  łzami —  nie 
m ógł czytać. Zresztą, czy nie w szyst­
ko jedno, co napisała? C h o ćb y  to  na­
wet było  rozw iązanie ta jem nicy wszech 
świata, a każde słow o było  rów ne sło­
w om  Ew engelji, —  co to go obchodzi, 
jaką mu ulgę przyn iesie?

W  końcu przeczytał.
»Lucku  najdroższy, m usiałam  tak 

zrobić. C hcę żebyś m nie w idział w ie ­
cznie piękną i w iecznie piękną kochał. 
T eraz  w iem , że innej już tak nie p o­
kochasz, jakeś m nie kochał w  ostat­
nich dniach. Ju ż  nie jestem  o nikogo 
zazdrosna. N ie  będę ci robiła scen o 
tam tą. Zajęłam  jej miejsce i w iem , że 
n igdy nie będziesz liczył m oich lat i 
że n igdy w  duszy tw ej nie zbrzydnę«.

O d łożył list, jak  m arn y bezduszny 
świstek. N ie  było  w  nim bow iem  i 
b yć  nie m ogło odpow iedzi na to n a j­

ważniejsze pytanie żałoby i cierpienia.
— D laczego? D laczego? z  jakich 

m roczn ych  źródeł bierze się takie o- 
k ru cień stw o ?

K lęczał przed łóżkiem  z głow ą na 
skraju  pościeli i łkania nim  w strzą­
sały. O czy  m iał jak  i Stena zam knię­
te, zaciśnięte na św iat zew n ętrzn y —  
a w  sobie sam ym  u jrzał bezdeń. B ez­
celow ość życia  rozw arła  m u się na­
gle w  m ózgow n icy  w ielką szaro-jasną 
pustką. P łynął po nadludzkiej nie­
skończoności bólu i czasami ty lk o  
zw ycz a jn y , od ru ch o w y szloch ziemj- 
ski w y ry w ał m u się z piersi.

—  C oś ty  z ro b iła?  Steno, coś ty  
zro b iła?

M ó w ił jak  do żyw ej istoty . Sam 
k rw a w ym  płaczem  śmiał się z tych  
swoich pytań  i ch w ytał się oburącz 
za szyję, ja k g d yb y  chciał ją zdusić i 
nie pozw olić gardzieli w yd aw ać stra­
sznych, pustych, szyd erczych  dźw ię­
ków .

N a  szczęście coś się za nim  p o ru ­
szy ło :

—  Lu cek , tak n iew olno, ja Cl za ' 
braniam !

M atka Lucjana, w ysoka, siw ow ło­
sa pani, stała za nim  i podchw yciła  
łkania. N ie  słyszał, jak  weszła. j^ sta ł 
z klęczek, odw rócił się i P rzYPa do 
piersi m atczynej.

  M am o, m am o, zabili mię, za.

m ord ow ali!
C ałow ała  go po głow ie i dygocąc 

z bólu, oblew ała łzam i...
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TEATR TFIELKL
C zw artek , 27 m arca, o godz. 7.30 w iecz.: 

„S k o w ro n e k " . Z n iżk i ważne.
P iątek, 28 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 

„C a rm e n " , gośc. w ystęp M arji Labii.
Sobota, 2y m arca, o godzinie 3.30 p o p o t.: 

„S tas  lo tn ik iem ". C en y zniżone, przedstaw ie­
nie dla m łodzieży szkolnej.

Sobota, 29 m arca, o godzinie 7.30 w iecz : 
„B aro n  cygań sk i". Z n iżk i ważne.

„Carmen" z występem gościnnym Marji
Labii, śpiew aczki o w szechśw iatow ym  rozgfo- 
sie, k tóra rolę C arm en y kreuje po m istrzow ­
sku, daną będzie w  piątek, 2§ bm. Będzie to 
zarazem  pierw szy i ostatni w ystąp tej zn ako­
m itości, k tóra  więcej we L w ow ie nie w ystąpi.

TEATR MAŁY.
C zw artek , 26 m arca, o godz. 3 .30 p opo l.: 

„W esele sand om iersk ie", przedstaw ienie w y ­
łącznie dla m łodzieży szkolnej.

C zw artek , 27 m arca, o godz. 7.30 w iecz.: 
„W esele sandom ierskie". Z n iżk i ważne.

P iątek, 28 m arca, o godzinie 3.30 p opo l.: 
„W esele sandom ierskie", przedstawienie dla 
m łodzieży szkolnej.

P iątek, 28 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„W esele  sandom ierskie". Z n iżk i ważne:

Sobota, 29 m arca, o godzinie 3.30 popol.: 
„W esele sandom ierskie". C en y zniżone, przed­
staw ienie dla m łodzieży szkolnej.

Sobota, 29 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„W esele sand om ieisk ie". Z n iżk i ważne.

W  Teatrze Małym odbywają się występy 
Teatru Regionalnego, k tó ry  z niesłychanym  
nakładem  trudu i kosztów  w ystaw ił „W esele 
Sandom iersk ie", w idow isko oparte na n a j­
auten tyczn ie jszym  fo lk lorze, pełne radości ż y ­
cia, bezpośredniego żyw io łow ego  hum oru, a 
k tó re  pow inien zobaczyć każd y, kom u jest 
drogą rodzim a, prastara, osobliwa ku ltu ra  na­
szego ludu.

Popołudniówki dla młodzieży szkolnej w 
Teatrze MaĘm odbędą się w  czw artek  25, w 
piątek 28 i w sobotę 29 bm. o godz. 3.30 p o ­
południu  po cenach najniższych. Dane będzie 
„W esele sandom ierskie" w  w ykon an iu  T eatru  
R eg jon aln ego , polecone specjalnie dla m ło­
dzieży szkól średnich i pow szechnych.

REPERTUAR „HABIMY", sala „Colosseum".
C zw artek , 27 bm ., godz. 8 .15 :  „Ż y d

w ieczny tu łacz" Pinukiego.
P iątek, 28 bm., godz. 8 .15 :  „S k a rb "  Sza- 

lom a A lejchem a.
Sobota, 29 bm ., godz. S .15 : „D y b u k "  A a -  

skiego.
O d 1 kw ietn ia  w ystęp y T ru p y  W ileń­

sk ie j.

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : F ilm  d źw ięk o w y: Buster Kea- 

ton „M ałżeń stw o na z łość" oraz T ygo d n ik  
dźw iękow y.

C A S IN O : „B ia łe  p iekło  Piz P a lu ".
C H IM E R A : „G rzeszn a  m iłość".
C O L O S S E U M : „O statn ia  karaw an a".
C O L O S S E U M : „ N a  tropie przestępców ".
F A T A M O R G A N A : „ H r .  M onte C h ri-

sto ", obie serje razem .
G R A Ż Y N A : „ Je ,  p iep rzy k ".
K O P E R N IK : „U ro d a  ży cia ".
L E W : „ H a rr y  Peel. Pościg 20 psów  polic. 

Je g o  najlepszy d ru h ".
L U N A : „O k rę t p o tęp io n ych " oraz „ P o ­

strach  Sin gap u ru".
M A R Y S I E Ń K A : „U ro d a  ży cia ".
O A Z A : „K siążęta  na " 'y g n a n iu ".
P A Ł A C E : „B ro a d w a y " (film  dźw iękow y).
P A N : „D o m  pod czerw oną la tarn ią".
P A S A Ż : „R in -T in -T in " .
P O L O N JA : „Z łod zie j z B agdadu".
P R O M IE Ń : „K w ia t  Z łotego Z ach od u ".
S T Y L O W Y : „ Z  raju  bolszew ickiego".
U C IE C H A : „D am a w  szkarłacie".

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Posie­
dzenie naukow e odbędzie się dnia 28 bm. o 
godz. 6 wiecz. w  sali Po lik lin ik i.

Odrodzenie. D ziś, 27 bm., ks. dr. W ła­
dysław  Lew andow icz, dyr. A k c ji K at. arch . 
w arsz. na kursie o „A k c ji  K ato lick ie j"  w y ­
głosi referat pt. „A k c ja  K ato licka w Polsce 
i zagran icą". 7 ebranie odbędzie się w  sali im. 
K o pern ik a  (N o w y  U n iw ers)rtet), M arsza łkow ­
ska 1 . Początek o godz. 19-tej.

Polskie Tow. Przyjaciół Astronomji, Od­
dział lwowski. W  sobotą, 29 bm . o godz. 7-ej 
wiecz., v/ sali Instytu tu  geologicznego. przj> 
ul. D ługosza 8, odbędzie się posiedź nic d y s ­
kusyjne z odczytem  r>. W ojtow icza M ariana, 
asyst. U . J . K- pt. „B u a o w a  D rogi M lecznej" 
(z przeźroczam i). W stęp w o ln y . Go*c,c n i:e 
w idziani.

B ilety  w  cenie od 1.50  zł. (fotele) do 30 gr. 
w cześniej do nabycia w  cukierni W Pana Pi- 
to ła ja, ul. Ł yczakow ska 1 1 .

Polskie T o w arzystw o  Filozoficzne. W  so ­
botę, 29 m arca 1930  odbędzie się w Sem ina- 
r jum  filozpficznern U n iw ersytetu  2. posieoze- 
nie Sekcji nauczania filo zo fji, na którem  na­
stąpi zakończenie dyskusji na tem at: N a z w y  
i zdania, czy pojęcia i sądy?, poczem  rozp o cz­
nie się dyskusja na tem at: D efin icja i k lasy­
fik ac ja  w  nauce szkolnej.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa O- 
szczędności Ludowych w e Lw ow ie, ul. C io w a 
1. 2 (daw niej Jag ie lloń ska 1) odbędzie się w e 
w to rek , dnia 8 kw ietnia br. o godzinie 6.30 
w ieczorem .

Prezes lw ow skiego Sądu A p e la cy j­
nego Czesław  W o ycick . w yjech ał. 
P rzyjęć  będzie udzielał dupiero od 
środy przyszłego tygodnia.

Obchód Święta Państwowego R ocz  
nicy Konstytucji Trzeciego Maja. D a . 
28 m arca br. odbędzie się o godz. 18  
w  sali sesyjnej U rzęd u  W ojew ód zk ie­
go zebranie celem  ukonstytuow ania  
K om itetu  O byw atelsk iego  O bchodu 
Św ięta Państw ow ego R o czn icy  K o n ­
stytucji T rzeciego  M aja.

Proszę B eprezentantów  U rzęd ó w , 
Instytucji, O rganizacji Społecznych  o 
wzięcie udziału W  tem  zebraniu.

W ojciech  G ołuchow ski, W ojew oda 
lw ow ski.

Pamięci dr. Jana Bronisława R ich­
tera, zm arłego w  Pradze 12  lutego 
19 30  r., pośw ięcone będzie uroczyste 
zebranie człon ków  organ .zacyj n auko­
w ych  i społecznych, w  k tó rych  ś. p. 
Z m a rły  pracow ał. G łos zab iorą: K u s­
tosz W ł. T . W isłock i w  im ieniu Z w ią ­
zku  B ib ljo tekarzy  i T o w a rz y stw  sło- 
w ianoznaw czych , prof. dr. Ju lju sz  
K leiner za T o w arz y stw o  L iterack ie  
im . A dam a M ickiew icza, dr. M ieczy­
sław Piszczkow ski od K lu b u  M iłośni­
k ó w  K u ltu ry  N aro d o w ej, Stud. H um . 
W ładysław  Pańczak w  im ieniu K o ła  
Polonistów  U . J .  K ., poczem  prof. 
Tadeusz R em er przedstaw i ostatnią 
pracę ś. p. dr. R ich tera  z zakresu teo- 
rji b iografik i. N a  zebranie, k tóre od­
będzie się w  piątek 28 b. m . o godz.

19 -te j (7 wieczorem ) w  Pracow ni B i- 
b ljoteki Z ak ład u  N arod ow ego  im. 
O ssolińskich, zapraszają w ym ien ione 
organizacje w szystkich  znajom ych  i 

przyjac ió ł ś. p. Zm arłego.
Z  okazji zaprowadzenia przystan­

k ó w  warunkowych zdarzają się n ie­
k ied y n ieporozum ienia m iędzy publi­
cznością a personalem  M . K . E . D la 
uniknięcia podob n ych  w yp ad k ó w , 
zwraca się uwagę, że p rzystan k i w a­
run kow e dla w o zó w  M . K . E . są
oznaczone tablicami zielonemi z napi­
sem białym »Przystanek M . K. E.«, a 
na tabliczce oznaczającej k ierunki jazd 
napisem : »Przystanek warunkowy«.
M ający wsiąść do w ozu  M . K . E . na 
p rzystan ku  w aru n k o w ym , pow inien 
przed przejazdem  w ozu  M . K . E . zn aj­
dow ać się p rz y  tablicy  p rzystan k o ­
w ej i podniesieniem  ręki w  sposób 
widoczny zw rócić  uw agę m o to ro w e­
go, ażeby w óz zatrzym ał. M ający w y ­
siąść z w ozu  M . K . E . na przystanku 
w aru n k o w ym , pow inien o tem  za­
w iadom ić kon duktora  na poprzednim  
przystani u. R ów nocześn ie zaw iadam ia 
się, że dnia 25 b. m. przystanek stały 
D w orzec to w a ro w y  w  ul. G ród eckiej 
zostaje zm ieniony na przystanek w a ­
ru n k o w y, zaś przystanek D o m y k o ­
lejow e w  ul. G ród eck iej zostaje p rz y ­
w róco n y jako przystanek stały.

Zasądzenie czwórki komunistycznej. R o z ­
p raw a przeciw  Stefan ow i C yw ińskiem u i 
■rrzem tow arzyszkom  dobiegła w czoraj końca. 
C y w iń sk ’ w  ostatniem  słowie począł rozw ijać 
agitację kom unistyczną, wobec czego p rze­
w odniczący zarządzi! tajność rozpraw y. Sę­
dziow ie przysięgli potw ierdzili w inę C y w iń ­
skiego w  k ieru n ku  zbrodni zd rad y głów nej, 
w inę zaś F ran k ló w n y , M alzm anów ny i R o -  
senberżanki —  w  kieru n ku  zbrodni zaburze­
nia spokoju  publicznego. T ryb u n ai na tej pod­
stawie zasądził C yw ińskiego  na 4 lata ciężkie­
go więzienia, Fran k lów n ę na 10  m iesięcy, dwie 
inne na 8 m iesięcy więzienia, w liczając w szyst­
k im  areszt śledczy. W obec tego w szystkie trzy  
to w arzyszk i C yw ińskiego  znalazły się po  ro z­
praw ie na w olności.

Sekcja p rasow a; prezes B . L ask o w n ic- 
k i, nacz. red. ».W ieku  N o w ego « , dr. 
O lgierd  G ó rk a , nacz red. »D zienni- 
ka L w o w sk ieg o *, red. dr. W acław  
M eybaum , nacz. red. »Słow a Polskie­
go. G eneralni sekretarze : R ad ca  M .
D ziędzielew icz, inż. Stanisław  M ale- 
czek, podinsp. M . K u czkikajtis.

K om itet W yk o n aw cz y  tw orzą  
członkow ie sekcji a przew odniczącym  
K om itetu  jest przew . sekcji organi­
zacyjnej gen. B. Popow icz. W yb ran e
sekcie kooptu ją człon ków  do współ-

’ ‘ , , . ... — ■ '■*
p racy . -T V"

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

U JĘ C IE  P A R Y  O S Z U S T Ó W . W y
dział śledczy ujął w czoraj i osadził w  
aresztach p o licy jn ych  n iejakiego R o ­
m ana Procnera zam ieszkałego p rzy  u ł. 
Pau linów  12  oraz M arję Oliniewicz 
zam ieszkałą p rzy  ul. Ł yczak o w sk ie j 5 
za liczne oszustwa. W ym ien iona para 
sprzedaw ała kalendarze z k tó rych  do­
chód miał iść rzekom o na pow stańców  
z 18 6 3  r. Poza tem zbierali oni płatne 
ogł|oszenia do rozm aitych  w yd aw n ictw  
p atrjo tyczn ych  i re lig ijn ych  pow ołu jąc 
się na to ,, że dochód z tych  im prez 
przeznaczony jest na fundusz pow stań 
ców . W  ciągu krótk iego  stiosunkowo 
okresu czasu zdołali oni w yłu d zić  od 
rozm aitych  firm  i in stytu cy j około  
3 0.000 złotych .

P O Ż A R . W  realności p rz y  ul. B a­
torego 38 w ybuch ł pożar kom in ow y. 
W k ró tce  p rzyb y ła  na miejsce straż po­
żarna, k tó ra  niebaw em  ogień ugasiła.

N IE O S T R O Ż N Y  W O Ź N IC A . Sta 
n isław  P rzyśbw ski w oźnica zam iesz­
k ały  w  Z am arstyn ow ie jechał w czoraj 
tak  nieostrożnie p ow ierzon ym  m u za­
przęgiem , że potrącił niejaką Stanisła­
wę G o lter, k tó ra  cdniosła obrażenia 
ciała.

Z A  P R Z E JA Z D  K O I ,E J Ą  B E Z  B I ­
L E T U  z Barszczow ic do L w o w a  spo­
rządzono p ro to k ó ł i doniesienie p rze­
ciw ko  Stanisław ow i Pluterskiem u z za­
wodu lak iern ikow i zam ieszkałem u w  
Lesienicach.

K O N T R O L A  R U C H U  S A M O ­
C H O D O W E G O  w yd aje  już pew ne 
rezu ltaty . I tak  za przekroczenie prze­
p isów  jazdy sporządzono w czoraj d o­
niesienia przeciw ko k ilku  szoferom  
taksów ek a m ianow icie L u d w ikow i 
Fran kiew iczow i, E d w ard o w i H elle ro ­
w i i Jó z efo w i Jagielskiem u.

E C H A  N / P 4 D U  P R Z Y  U L . 
S N O P K O W S K IE J. O negdaj donie­
śliśm y o napadzie na studenta M ein- 
hardia p rzy  ul. Sn opkow skiej. W czo ­
raj ujęła policja niejakiego M arcina 
Skrabkę k ilkakrotn ie  już karanego 
oraz Jó z e fa  Szczepańskiego obu za­
m ieszkałych w  K ozieln ikach  pod za­
rzutem  dokonania tego napadu.

O K R A D Ł A  C H L E B O D A W C Ę . 
A n n a O lech, licząca lat 18 , służąca, 
osadzona została w  aresztach p o licy j­
nych  pod zarzutem  kradzieży złote­
go zegarka dam skiego oraz naszyjn i­
ka na szkodę swej ch lebodaw czym  
B etty  Schachter p rzy  Ł yczak o w sk ie j 
1. 84.

N IE U C Z C IW A  P IE K A R N IA .
W ojciech  M ycyszyn  zam ieszkały p rzy  
ul. R ycersk ie j 1 6 w niósł doniesienie 
przeciw ko  piekarni Ju trzen k a  m iesz­
czącej się p rzy  ul. G ród eckiej 77 za o- 
szustwo dokonyw ane przez b rak  nale­
żytej wagi chleba.

K R A D Z IE Ż E . Je rz y  Seidel, o b y ­
watel czechosłow acki przyjechał z 
Pragi do L w o w a. G d y  w czoraj o k o ­
ło godziny 8.30 czekał na przystan ku  
tram w ajow ym  obok T eatru  W ie lk ie­
go na tram w aj, n ieznany spraw ca 
skradł m u walizę zaw ierającą ubrania 
i bieliznę w artości i . j o o  k o ro n  cze­
skich. —  D o  pracow n i M irli O pe- 
ranz, p rzy  ul. Ż ó łk iew sk ie j 74, dosta­
li się złodzieje i skradli i j  sukien 
dam skich. —  Z  m ieszkania Eugenji 
F ilipczakow n y p rz y  ul. P iekarskiej 1 6, 
zginęły ubrania i bielizna wartości. 
3 jo  zł.

Cezary Jeilenta,
D zisiejszy prelegent nie jest we 

L w ow ie obcym . M iasto nasze pam ięta 
dobrze świetne jego o d czyty , w y g ło ­
szone przed laty , pam ięta prelekcję 
zeszłoroczną, w  k tó re j tak  subtelnie 
i m ądrze, w  skończonej fo rm ie lite ­
rackiej, sch arakteryzow ał M arszałka 
Piłsudskiego jako pisarza.

K rą g  pracy  tw órczej Je llen ty  jest 
n iezw ykle rozległy. Pow ieściopisarz, 
nowelista, posiadający w  sw oim  do­
robku  całe cyk le, bogate w  zajm ują­
cą, trzym ającą  czyte ln ików  na u w ię­
zi fabułę, w  całą galerję głęboko u- 
j z tych  ty p ó w ; b łysk o tliw y  essaista, 
w y tra w n y  k ry ty k  literacki, autor sze­
regu pow ażnych  studjów , wreszcie 
u rodzony w prost prelegent.

Jego  praca propagandystyczna za­
sługuje na specjalne podkreślenie.

O ngi szerzył z m łodzieńczym  zapa­
łem  żyw em  słowem  k u lt S łow ackie­
go ; uczył go rozum ieć i uw ielbiać. 
O becnie w yk u w a  w obec słuchaczy, 
tętniącą życiem  postać W ielk iego 
Budow niczego O drodzonej Polski.

O d czyty  Je llen ty  spotkały  się w  
paryskiej Sorbonie, w  Belgji, R u m u - 
nji i w  in n ych  państw ach z pelnem , 
dobrze zasłużonem  uznaniem . N ie  
w ątp im y też, że i k u ltu ra ln y  L w ó w  
pośpieszy dzisiaj do sali K asyna i 
K o ła  liter. - artyst., by  spędzić chw il 
k ilka  w  atm osferze w ysok ie j k u ltu ry  
1 głębokiej w iedzy.

O d czyt jego zainteresuje w szyst­
kich , nie znuży nikogo. Je llen ta  — 
p ow tarzam y —  jest św ietnym  prele­
gentem . _  mre. —

Posiedzenie organizacyjne
ku uczczeniu setnej rocznicy Powstania Listopadowego.

D nia 2 1  b. m. odbyło  się w  sali 
M uzeum  M iejskiego za in ic jatyw ą 
»K ola Społccznego« m. L w o w a  p o ­
siedzenie, m ające na celu zorgan izo­
w anie obchodu setnej rocznicy P o w ­
stania L istopadow ego. Po zagajeniu 
zebrania przez prezesa »K ola Spo­
łecznego* r. W ójcik iew icza, w yb ran o  
przew odniczącym  zebrania pro f. dr. 
A . D olińskiego, sekr. inż. S.M aleczkę.

Z w ięz ły  referat organ izacyjny 
w ygłosił r. D ziędzielew icz przedsta­
w iając istotę zebrania, jego cel, h i­
storyczne znaczenie .—  »Ze w zględu 
na ogrom  prac p rzygo to w aw czych  
zwłaszcza z zakresu w yd aw n ictw  —  
m ów i referent —  należy już dziś 
p rzygotow ać odpow iedni skład K o ­
m itetu, k tó ry  przy  poparciu całego 
społeczeństwa z iją łb y  się zbieraniem  
m aterjalów  i ułożeniem  program u 
taKiego. ażeby obudził zainteresow a­
nie najszerszych w arstw  społeczeń­
stw a*.

Szczegółow e om ów ienie p ro jektów , 
k tóre opracow ało  1 pKoło S.połeczne«,

od łożył referent na zebrania poszcze­
gó ln ych  sekcyj.

Po referacie w yw iązała  się k ró tk a  
dyskusja, poczem  na w niosek sekr. 
K . K am ińskiego w yb ran o  prezyd jum  
i sekcje K om itetu  w  następującym  
składzie:

Sekcja organizacyjna: Gen. B o le­
sław Popow icz przew odn. pełn. K o ­
m itetu  W ykon aw czego , R e k to r  dr. 
O tto  N ad o lsk i K om . R ząd u  m. L w o ­
w a, B. W ójc ik iew icz  przew . »K oła 
Społecznego, radczyni M . B ogdanow i- 
czow a, Bolesław  Skarbek  K ruszew ski. 
Sekcja artystyczna: dr. A leksander
C zo low sk i, dyr. L u d w ik  C zarn ow ski, 
Z ygm u n t B alk , p ro f. Stanisław  Ba- 
tow ski. Sekcja odczytowa: dyr. Desz- 
Serg R om uald , M arja  Strońska, prof. 
W łodzim ierz C h om icki. Sekcja w y ­
d aw nicza: dr. K azim ierz Sochanie- 
w icz, p ro f dr. K azim ierz H artleb , 
red. Jó z e f Lachow ski. Sekcja finanso­
w a : Inż. O tto  N adolsk i, Kom isarz 
R ząd u  m. L w o w a, pro f. A leksander 
D oliński, dyr. Stanisław  K aczkow ski.

L W O W S K A

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Lidji 
Gr.-kat. Wenedykta

W łchód  iłońca  g 5 m 33 
Zachód „ * 17 „ 47

Długość dnia  g  12 m 33
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

„Saadoraierskie Wesele“ .
 . z _ j  weselne ludu sandomierskiego w 3 obrazach,
zebrane przez Tadeusza Skarżyńskiego. Występ Teatru 

Regjonalnego. Teatr Mały.
D ziw n a to  rzecz, oglądać w  teatrze 

nie dram at, ale jftkiś przejaw  życia co­
dziennego, p okazan y poprostu, bez 
żadnych  w ym ysłó w , tak, jak  się dzieje 
w  rzeczyw istości.' Jeszcze parę dziesią­
tek lat tem u takie „przed staw ien ie" 
poczytanoby za herezję i przeciw  sztu­
ce „c z y ste j"  i przeciw  tradycjom .

D ziś, gdy życie nasze szarzeje b ar­
dziej z każd ym  dniem , gd y znika jego 
barw ność, oryginalność i zw yczaje 
dawne, sztuka zbiera ich niknące ślady, 
aby ji u trw alić  i przed łużyć im istnie­
nie. T o , co czyn i regjonalizm  w  ogóle, 
a teatr regjonalny w  szczególności, jest 
przedew sźystkiem  pracą kon serw ator­
ską, jiiż naw et w  m uzealnem  znacze­
niu. Z b iera  się resztki daw ności, aby 
stw o rz jT  z nich podstaw y now ych , 
władnych fo rm ; w  istocie pow staje 
zb iór p ięknych  i rzew nych  pam iątek, 
bo któż w róci do Ja w n y c h  zw ycza­
jó w  , gdy potrzeba ich uciekła z duszy 
współczesnej?

N a  daw ny, św ięty obyczaj —  m o ­
żem y już niestety patrzeć tak, jak  na 
dziw nie szanow ne i stare w idow isko. 
Zw łaszcza obrzęd w eselny, k tó rym  
specjalnie interesuje się Tadeusz Sk a­
rżyń sk i, inscenizator granego w  uDie- 
głym  roku  „W esela  na K u rp ia ch ", za­
w iera  w obec w spółczesnych fo rm  i du­
cha m ałżeństw a —  elem enty archaicz­
ne niem al, chw ilam i niemal —  śm ie­
szne.

„W esele Sand om iersk ie" ma w a r­
tość przedew szystkiem  dla etnologa. 
Je st w  niem tyle prastarych , ary jsk ich  
jeszcze zw ycza jów , ty le  sym boli, m a­
jących  ż yw y  zw iązek z pogańskim  k u l­
tem  p rz yro d y , życia  i płodności, tyle 
z ab ytk ó w  starośw ieckiej k u ltu ry  to ­
w arzyskiej, ukształtow anej na sile m ęż­
czyzn y  i w styd liw ej skrom ności kobie­
cej, że całość tw o rz y  p rzep iękn y i na­
u kow o w arto ścio w y pom nik naszego 
ludoznaw stw a. P rzytem  w  język u  za­
chow ano w iern ie oryginalną m ow ę 
M azurów  sandom ierskich, to też teksc 
przedstaw ienia pow inien b yć u trw alo ­
n y  drukiem  w odpow iedniem  piśmie 
etnologicznem .

W  przedstaw ienie obrzędu w esel­
nego nie w pleciono żadnej dodatkow ej 
akcji. P atrzym y  na rzecz, jak b y  przez 
szybę ch aty  chłopskiej. W ięc najpierw , 
w  przeddzień ślubu, obchodzi narze­
czona „ ró z g o w in y "  —  strojenie z 
d iu żk am i rózgi weselnej, k tó ra  będzie 
następnie „sp rzed an a" Staroście, p rz o ­
dow ać całem u obrzędow i. N azaju trz  
od b yw a się ślub, po dokonaniu  „ro z -  
p lec in ". Je st to n a:rzew m ejsza część

obrzędu, gd yż  panna m łoda żegna się 
w tedy z rod* icami, z w iankiem , z ca- 
łem  sw ojem  dorychczasow em  życiem . 
W reszcie po pow rocie z kościoła „o -  
cz ep in y", znane wszędzie, dające hasło 
do hucznej zabaw y.

W esele takie, w  którem  pieśnią o- 
kreśla się każdą czynność, przew ażnie 
w form ie pytań  i odpow iedzi, do k tó ­
rego należą nieodzow ne tańce, będące 
ilu tracją  piosenki, zaw iera sam o w  so­
bie elem enty dram atyczne, jak  każdy 
zreztą obrzęd, o p a rty  na poczuciu  lu- 
dow em , na p ierw otn ym  instynkcie ce- 
rem onji zabaw y i sztuk ’ , w y d o b y w a ­
jącym  z fo rm y  praw d ziw ą treść prze­
życia.

„W esele Sand om iersk ie" u ch w yco ­
no w  form ie późnej, w spółczesnej, gdy 
do zw ycz a jó w  już n ierozum ianych  
przez lud, a ty lk o  trad ycyjn ie  p o w ta­
rzanych (sprzedaż panny m łodej, jako  
ja łów ki m łodem u, „św ieczk o w e"), do 
pieśni tak  starych, jak  pieśń o chm ie­
lu, dodano w iele z kościelnego cere­
m oniału (kropienie m łodych , m u zycz­

ne m o ty w y , pieśni, zaczynanie skocz­
nego tańca przez „P o ch w a lo n y  Jezus 
C h ry stu s"  na nutę obertasa) i także 
nieco z życia  „w yż szy c h  s fe r" , jak  ów  
u lub ion y w a lczyk  naszych ciotek 
„G d y b y ś  nie hulał po  św iecie", „p rz e ­
b ó j"  ostatnich  20-tu  lat ubiegłego w ie­
ku , tańczony praw id łow o przez parob- 
czaków  i dziew częta.

2 a  parę lat będzie się m oże na san­
dom ierskich  weselach śpiewało „C a łu ­
ję tw oią  d łoń  m adam e" i tań czyło  nie- 
ty lk o  „L an d le ra " , czy „w ied eń sk iego", 
ale i charlestone‘a, w ięc należy 
w dzięcznem  sercem p rzy jąć to  u ch w y­
cenie nieskażonego zanadto zab ytku  
ludu polskiego —  w  samą, ostatnią już, 
p o ”ę

W id ow isko , w yreżyserow an e w ier­
nie, starannie i ze sm akiem , połączvło  
realizm  z artyzm em , gd yż w yd o b yto  
w  niem z rzeczyw istości polskiej w si —  
całe jej piękno. Św ietnie grab’ gospoda­
rze, para nieruchom a praw ie na wese­
lu, panna m łoda czarow ała urodą i 
w dziękiem . Śp iew y i tańce w yk o n an o  
czysto  i b ‘egle i aż żal, że afisz nie 
zdradził nazw isk zdolnych  i zżytych  
ze sceną w yk o n a w có w  pięknego dzieła 
T adeusza Skarżyńskiego.

D r. Jad w ig a  G am ska.

Skandal w domu dygnitarza pruskiego.
wielkaW ielk i skandal a zarazem 

tragedja rozegrała się w  dom u p rezy­
denta rejencji w  Berlinie D ra M om m a. 
O io  pałac rejencji stał się od pewnego 
czasu przedm iotem  tajem niczych  k ra ­
dzieży. M im o zam ków , straży i policji 
zginęła w spaniała zastawa stołow a (na 
300— 400 osób!), g inęły i inne w artoś­
ciow e przedm ioty —  bez śladu z ło­
dzieja.

W ładze po licy jne zw róciły  jednak; 
uwagę na zastanaw iający fak t, że z ło­
dziej krad ł jedynie p rzed m ioty  nale­
żące do państw a, a będące w  pałacu 
p rezyd em  jalnym  dla rep rezen tacyj­
nych celów . T a  dziw na predylekcja  
w łam yw acza, k tó ry  nigdy' jakoś nie 
tknął p ryw atn e j w łasności dr. M om m a, 
w p row adziła  policję na trop . O kazało  
się, że spraw cą krad zieży  jest me kto 
in n y  jak żona prezydenta rejencji.

W  ubiegły poniedziałek nadproku- 
rator okręgu  poczdam skiego w d ro żył 
p rzeciw  pani M om m  dochodzenia, 
a ta po kró tk ie j indagacji przyznała się 
do popełnienia w szystkich  kradzieży. 
Pi o ku rator zarządził zbadanie jej sta­
nu um ysłow ego przez dw óch  w y b it­
nych  p sych jatrów  berlińskich albo­
w iem  wiele m om en tów  w skazuje na 
to, że m a się tu do czynienia z osobą 
o zm niejszonej poczytalności.

I tak faktem  jest, że dziad oska­
rżonej, kupiec S tn yru p  zm arł w  obłę­
dzie; taki sam b ył los jej w u ja , tajnego 
radcy V alentinera. Je j rod zon y brat 
H ugo V alentiner , o ficer m aryn arki 
zm arł w  zakładzie dla ob łąkanych  w 
Bonn. Je j babka pogrążoną b yła  przez 
szereg lat w  m elancholji.

Sam a pani M om m  okazyw ała  wiele 
dow odów  anorm alności. K rew n ych  
sw ych  zasypyw ała listam i, pełnem i p o ­
gróżek, m iew ała naprzem ian w yb u ch y 
szalonego gniew u i nienaturalnej w e­
sołości a zam iłow anie do k łam stw a b y ­
ło jej n ieodstępną cechą.

P rzyczyn ą  krad zieży  m iało być roz 
rzutne życie pani dom u, k tó re j p o b o ry  
m ężow skie i jego m ajątek nie w y sta r­
czały. W ych o d zi na jaw  n p „ że razu 
pew nego kupiła sobie odrazu cztery  
futra.

M ąż, z k tó rym  przeżyła lat 30 i 
którego uczciw ość jest n ieposzlakow a­
na, nie podejrzew ał ani na chw ilę tra ­
gicznego dlań rozw ik łan ia  złodziej 
skiej tajem nicy.

W edle ostatnich w iadom ości z g ło ­
szona p fzez prezydenta M om m a proś­
ba o dym isje została defin ityw nie 
przyjętą.

Buster ■fceaton.
S y l w e t k a  « n a k o m i t o g o  

* k o f n ł k a .

Z n am y g o 'w sz y sc y . C ich y , nie­
śm iały, obojętn y na w szystko , p rz y j­
m u jący  z jed n akow ym  spokojem  grad 
uderzeń, syp iących  się na jego grzbiet, 
upadek 2 drab iny, rozbicie vłasnego 
dom u przez pędzący pociąg, a naw et 
m iłość pięknej dziew czyn y, rzucającej 
m u się nagle w objęcia.

I w chw ilach katastro f życ io w ych  i 
w  m om entach szczęścia i radoasij tw arz 
tego człow ieka w yra ż a  bezgraniczną o- 
bojętność i w yrzeczśńie się ‘w szelkich  
sp raw  tego' św iata; jest to  tw arz  m ędr­
ca, k tó ry  szczęście znalazł w sobie sa­
m ym  i nie dziw i się niczem u, co się 
w około niego dzieje. O fiara  własnej 
niezręczności 1 prześladującego go sta­
le „p e ch a", w koń cu  jednak daje sobie 
lakoś radę i nagle p otrafi się w ygrzebać 
naw et z najgorszej, najprzykrZejszej 
sytuacji. C h w ilam i budzi się jak by ze 
snu i zaczyna zdaw ać sobie spraw ę, że 
dokoła niego dzieią się rzeczy dziw ne 
i niesam owite, rych ło  jednak pow raca 
do swej zw yk łe j pow agi i znow u o g a r­
nia go obojętność.

C złow iek  ten nosił dawniej nazw isko

M alec, napraw dę zaś nazyw a się Bus­
ter K eaton.

U rod z ił się w  r. 1896 w  P ickw ay, 
m ałem  m iasteczku w  stanie Kansas. 
M a w ięc dziś w szystkiego 34 lata. R o ­
dzice jego, Jo e  i M yra  K eaton , byli 
akrobatam i cy rk o w y m i i baw ili w łaś­
nie przejazdem  w  P ick w ay , gd y  p rz y ­
szło na św iat ich dziecko, s łyn n y  dziś 
n a  cały  św iat kom ik , k tórego  .sam o 
przeznaczenie zm usiło do staw iania 
p ierw szych  k ro k ó w  na arenie c y rk o ­
wej.

„Ż y c ie  moje napraw dę obfitow ało  
w  różne n iezw ykłe p rz yg o d y  i zd irze- 
n ia "  —  pisze sam o 's o b ‘e B uster Kea­
ton. D ro b n y  p r z y k ła d : nazajutrz po 
w yjeździe całej ro d zin y  z P ickw ay, 
m iasto Zniszczone zostało kom pletnie 
przez straszny cyk lon , tak że m ały  B u ­
ster cildem  ty lk o  z rodzicam i u n ik­
nął śm ierci. Ja k o  niem ow lę sześciom ie­
sięczne spadł potem  skądś i fatalnie 
ro łb i ł  sobie głowę. O jciec jego d ow o­
dził przez długie lata (naturalnie do­
póki syn nie został gw iazdą film ow ą), 
że upadek ten m iał jedn&k pewien 
w p ły w  na rozw ój u m ysłow y ch ło­
paka.

Pom im o w ielk iej nieśm iałości i p ły ­
nącej stąd niezręczności, niezręczności 
dzieciaka, k tó ry  w szystko  chce robić 
zadobrze i zadokładnie, zaczął m ały

Buster w ystępow ać w  c y rk u  pod d y ­
rekcją  H a rry ‘ ego H ou n d in i’ego i ra­
zem z rod ; ican r -w orzjd  num er p ro ­
gram u pod tytu łem : „ T r io  K ea to n ". 
I tu zaczyna po raz p ierw szy m odelo­
w ać, układać sw oją tw arz, nadawać 
jej ten vyraz  olim pijskie j pogody, a 
raczej obojętności, k tó ry  tak  dobrze 
zn am y z ekranu.

W  roku  1 9 1 7  w id / ’ m y go w  H o l­
lyw o o d , gdzie staw ia pierw sze k ro k i, 
jako  aktor film o w y , ale oto S tan y  Z j. 
decydują się rta wzięcie udziału w w o j­
nie św iatow ej, -Buster K eaton  zau ąga 
się- do w ojska, zostaje w ysłany do F ra n ­
cji i-pełni tam  służbę na fron cie  aż do 
rozejm u, jak o  żołnierz am erykańskie­
go pułku  piechoty.

Po pow rocie do A m e ry k i zostaje 
zaangażow any przez w ytw ó rn ię  M e- 
tro -G o ld w yn -M ayer i tam pod k ieru n ­
kiem  takich reżyserów  jak Eddie G li­
nę, D onald  C risp , C harles R eisn er i 
E d w ard  Sedgw ick, stw arza szereg wspa 
n iałych  kreacyj, k tóre roznoszą jego 
sławę po obyd w óch  półkulach.

Buster K eaton jest obok C haplina 
jed yn ym  aktorem , k tó ry  stw o rzy ł typ 
ko m iczn y  z w arty  i kon sekw en tn y w 
najdrobniejszych  szczegółach. Buster 
K eaton  to  aktor o tw a rz y  kam iennej, 
fatalista pełen pogard y dla przeci­
w ieństw  losu, o fiara  przypad ku , n ie­

C zw artek , 27 m arca.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 

z obserw . astronom ., hejnał z w ieży M arjac- 
k iej, kom u nikat m eteoro logiczny. —  1 2 .10 :  
K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . —  i 7-4 S : 
T ransm isja koncertu  solistów  z W a rsz a w y .—  
18 .4 5 : „G a d k i podhalańskie”  w  recytacji W ł. 
D o ru k i. —  19 .0 0 : R ozm aitości, kom u nikaty , 
oraz koncert z p ły t gram ofonow ych . —  19 .58 : 
Sygnał czasu z obserw . astronom , i hejnał z 
w ieży M arjackiej. —  2 0 .15 : Feljeton pt. „B e r ­
lin o p ó łn ocy” , w ygł. p. A . W odzinow ski (tr. 
z W arszaw y). —  20 .30 : K on cert w ieczorn y z 
W arszaw y. —  2 1 .3 0 : Słuchow isko z Pozna­
nia. —  2 2 .15  K o m u n ik aty  z W arszaw y.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .4 0 : K o n ­
cert szkolny. —  15 .0 0 : Z  cyk lu  dla m atu rzy­
stó w : „Feo d alizm ” , w ygł. p ro f. FI. Paszkie­
wicz. —  15 .2 0 : „M ick iew icz” , w ygł. dr. K . 
G ó rsk i. —  16 .15  > l 9 -2 5 : M uzyka z p ły t g ra ­
m o fonow ych . —  17 -4 5 : K on cert p jpołudrno- 
w y . —  20.00: „O  p ierw szym  polskim  film ie 
dźw iękow o-śp iew an ym ” , wygi. Z . B atycka. —  
20 30 K on cert w ieczorn y. —  23.00: M uzyka, 
taneczna z „O a z y ” . —  K R A K Ó W  (3 12 ) . 
1 7 . 1 5 :  „M o d y ” , w ygł. J .  Fuchsów na. —  19 .2 5 : 
„H ro św ita — m niszka— poetka” , w ygi. J .  K o - 
towra. —  23.00 : M uzyka taneczna z rest. „P a -  
v illo n “ . —  P O Z N A Ń  (334). 19-05: „ C o  w i­
działem  w R o sji po w ybuchu  w o jn y  św iato­
w ej” , w ygł. kp t. G . Baum feld . —  20 .30 : K o n ­
cert w o k aln y . —  K A T O W IC E  (408). 19 .20 : 
Interm ezzo m uzyczne. —  W IL N O  (368). 
18 .4 5 : „ Z  p rzeżyć  c iotk i A lb in o w ej w  gw arze 
regjonalnej” . —  19 .10 :  K o n cert pieśni litew ­
skich. —  23.00 : M u zyk a lekka z  „B risto lu ” . —  
B R U K S E L A  (509). 2 1 .0 0 : K o n cert z A m sterd a­
m u. —  L O N D Y N  (356). 2 1 .0 0 : K on cert sym ­
fo n iczn y . —  W IE D E Ń  (516 ). 20 .45: K on cert 
wiedeńskiej o rk iestry  fiłharm onicznej. — 
F R A N K F U R T  (390). 2 0 .10 : W ieczór W agne­
row ski. —  L IP S K  (259). 2 1 .0 0 : W ieczór sym ­
fon iczny. —  K O E N IG S W U S T E R H A U S E N  
(16 3). 2 1 .3 0 : K on cert ko m p o zyto rsk i A leksan ­
dra C zerepnina.

Piątek, 28 m arca.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8  i 12 .0 5 : Sy gn a ł 

czasu z obserw atorjum  astronom icznego. 
H ejnał z w ieży M arjackie j. —  12 .0 5 — 13 .0 0 : 
K o n cert z p ły t gram o fo n o w ych . —  18 .4 5—  
19 .4 5 : R ozm aitości, koncert z p ły t gram o fo ­
now ych . —  19-58— 20.00: Sygn a ł czasu z W ar­
szaw y. —  20.00— 20.05: H ejnał z w ieży M a­
rjackiej, program  na dzień następny. —  20 .05 : 
Pogadanka m uzyczna z W arszaw y. —  2 0 .15 : 
K o n cert sym fon iczn y z Filh arm on ji w arszaw ­
skiej, po koncercie k om u nikaty .

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .10 , 16 .15  
i 19 .2 5 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  
Z  cyk lu  dla m atu rzystó w : „M ah om et i A ra - 
bowrie“ , w ygł. p ro f. H . Paszkiew icz. —  17.4 5:. 
R oczn ice  nauki w  r. 1930, w ygł. dr. F. B ur- 
decki. —  17-4 5 : K o n cert m andolinistów . —  
2 0 .15 : K o n cert o ra to ry jn y  z Filh arm on ji. —  
K R A K Ó W  (3 12 ) . 16 .0 0 : „P raca  kobiet w
szkoln ictw ie pow szechnem ” , w ygł. dr. M . 
D łuska. —  17 - 15 :  „P ow stan ie  i rozw ój miasr 
w  Polsce” , w y g ł. p ro f. dr. P io trow icz . —  
P O Z N A N  (334). 16 .4 5: Słuchowisk Jla  M ię­
ci. —  19-05 : .O kolonjach letnich” , w ygł
dyr. M. Swinarska. —  22-45: M uzyka taneczna 
z „W ielkopolanki” . —  K A T O W IC E  (408). 
19 .2 0 : In term ezzo  m uzyczne. —  W II N O
(368). 12 .0 5 : M uzyka popularna. —  1 6 .1 5 :
M uzyka lekka. —  19 .10 : A u d ycja  po etycka .—  
B U D A P E S Z T  (550). 19 .3 0 : „D ziew czę  z za­
chodu” , opera P u ccin ieg o . —  K O P E N H A G A  
(28 1). 20.00: ..D on C arlo s” , opera V e rd i‘ego.—  
O SL O  (493). 20.00: K on cert sym fon iczn y. —

szczęśliwiec, p rzy jm u jący  spokojnie 
w szystkie, naw et najtragiczniejsze w y ­
darzenia i dopiero w skutek  m iłości, 
rozpalającej się w  jego sercu, zdolny 
do spełnienia czyn ów  iście b o h ater­
skich.

W  życ iu  p ryw atn em  j., St B uster K e ­
aton człow iekiem  niesłychanie m iłym  
i ku lturalnym . "W w yu  ladzie, udzielo­
nym  pewnem u dziennikarzow i am ery­
kańskiem u, zw ierzył się Buster K eaton, 
że to, co go najbardziej interesuje —  
to... filozo fja . „N ie ch  pan nie m yśli,—  
ośw iadczy! owem u dzh  nn ikarzow i —  
że poniew aż potrafię  podrapać się w  
ucho w ielk im  palcem  m ojej nogi, to  
już całkiem  nie jestem zd o ln y  do po­
ważniejszego m yślenia, do m ed ytac ji". 
M a on rów nież w yb itn e zam iłow anie 
do m atem atyki, do kom b m acyj c y fr o ­
w ych , i tej to właśnie gałęzi w iedzy, 
oraz m echanice, pośw ięca w szystkie 
w olne chw ile, k tóre m u pozostawia 
jego urocza żona N a ta lja  T alm adge, 
jego liczne już dzisiaj, bo aż czw oro  
dzieci liczące p otom stw o, jego p^y^u- 
lubione, przep iórk i i bażanty, które 
hoduje nam iętnie, i jego s łyn n y -staw 
pełen pstrągów , będ ący jego chlubą i 
w ielką radością. I g
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Ogłoszenia urzęuowe.
AMORTYZACJE.

N c. X II. 2 :2  29 >. Zarządzenie um orzenia. 
N a  «T:iOstii M arji Szafranów nej, przełożonej 
Zakładu św. R o d z in y  w  K rak ó w .c , p rzy ul. 
Pędzichów  13  podejm uje się postępow anie ce­
lem  um orzenia niżej opisanej książeczki K asy 
O szczędności, k tó ra  w n ioskod aw cy m iała za­
ginąć. W zyw a się posiadacza tej książeczki aby 
ją w' przeciągu jednego roku  od dnia zgłosze­
nia tego zarządzenia przed łożył tem u Sądowi. 
W  razie przeciw nym  u znałby Sąd po upływ ie 
tego term inu książeczkę tą za um orzoną. K sią­
żeczka K asy Oszczędności m iasta K rak o w a Nr. 
3 j 7 3 7 1 na zł. 10 9 1 stanow iącą w łasność Z a ­
kładu św. R o d z in y  w  K rak o w ie , ul. Pędzi- 
ch o w  1. 13 . 30(>9

Sąd grodzki, O ddział X II.
K rak ó w , dnia 2 1  styczn ia 1929-

N c. X . 660/30/2. Zarządzenie um orzenia 
■weksla N a  w niosek F irm y  K irsz  i łngber w 
Łod zi, ul. N aru to w icza  9, podejm uje się po­
stępow anie celem  um orzenia niżej opisanych 
w eksli, k tóre w n ioskod aw cy m u ły  i ig i i ą ć .  
W zyw a się posiadacza tych  w eksli, aDy je w 
przeciągu sześćdziesięciu dni od dnia ogłoszenia 
tego zarządzenia p rzed łożył tem u Sądowi. 
W  razie przeciw nym , uznałby Sąd po upływ ie 
tego term inu weksle te za um orzone. B y ły  to 
w e k sle  następujące: P ierw szy na zł. 300, płatny 
5 6 1929, w y staw io n y przez Benjam m a Sterna 
w  K ry n ic y  a ż y ro w a n y  przez Mosesa M . B b rn - 
steina w K rakow ie, ul. M iodow a y . D rugi na 
z ł. 300, p łatn y 15/5 1929. w y sta w :ony przez 
Lipm ana E b erstarka w  Ż yw cu  a ży ro w a n y 
przez A braham a i D aw ida B ornstein ów  w 
K rak o w ie , ul. K rak o w k a  4. T rzeci na zł. 
1 1 8 ‘ jo , p łatn y 28/5 1929, w y staw io n y przez 
L ip m an a Eberstarka w  Ż yw cu  a ^yrowany 
przez A braham a i D aw ida B ornstein ów  w K ra ­
k o w ie , ul. K rakow ska 4.

Sąd grodzki, O ddział cyw . X .
K rak ó w , dnia 14  lutego 1930.

T . 657/29. D anielow i Piepesowi we L w o ­
w ie . zaginęła książeczka M iejskiej K asy  Oszcz. 
w e  L w o w ie  N r . 8 8 150  na kw o tę  16 72  zł. 49 
gr. W zyw a się posiadacza, interesow anych do 
zgłoszenia praw  do 6 m iesięcy. Po tym  czaso­
kresie Sąd uzna książeczkę za um orzoną.

Sąd o kręgo w y. 3°99
L w ó w , dnia 18  m arca 1930.

L I C Y T A C J E .
X V I . E. 4845/29. Sprostow anie. O głosze­

n ie  licytacji z dnia 19./3 w spraw ie XVT. E. 
4*45/29 prostuje się w  ten sposób, że pod b) 
zam iast 466/I. m a być 446/I. l icytacja odbę­
dzie się o godz. 10  rano w  sali X V I .  3070-3

Sąd grod zk i m iejski.
Lw óss, 2 1  m arca 1930.

E . 3482/29. N a  żądanie Salom ona Eng- 
ian d era  jako  cesjonarjusza Jó z e fa  R y b k i o d ­
będzie się dnia 17  kw ietn ia  1930  w Sądzie ni­
żej podpisanym  w  biurze N r. 14  o godzinie 9 
przed poł. licytacy jn a  sprzedaż 2/8 części re­
alności lw h. 67 i 3/8 części Iwh. 266 gm iny 
Przew óz . R ealności te składają się z gruntu 
i b u d yn k ó w  i oszacowane są pierw sza na 1344 
ął. 25 gr., druga na 3 7 16  zł. N ajn iższa cena 
k u p n a  pierwszej realności w ynosi 896 zł. 16  
g r ., zaś drogiej w ynosi 2477 zł. 32 gr., poniżej 
k tó ry c h  to cen sprzedaż nie przy jdzie do 
skutku . Bliższe w iadom ości odnoszące się do 
tych  nieruchom ości i dokum enta może każdy 
m ający chęć k u p n a  przejrzeć w  godzinach u- 
rzędow ych  w  podpisanym  Sądzie w  nurze 
N r . 14 . 3 : I 3

Sąd grodzki, O ddział III.
W ieliczka, dnia 7 m arca 1930.

E. 645/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 15  
m aja 1930  godzina 9 rano odbędzie się w tu ­
tejszym  Sądzie licytacy jn a  sprzedaż 3/4 części 
realn ości pgrlkat. 34 1/2 , 448, 842, 894, 1372 , 
1560 , 1983, 30(70, 3229, 34 6 1, 922 gm . kat. 
C zy żyk ó w  po 1/4 czę-ci własność A h afji Ł u ­
czyńskiej, T eo d o ra  Prusa i Eustachego Ł u ­
czyń skiego . W artość szacunkow a realności tej 
w r a z  z przynależytościaftli 9690 zł. N ajn iższa 
cena kupna w ynosi 6460 zł., poniżej której 

-sprzedaż nie nastąpi. 3 1 1 4
Sąd po w iatow y, O ddział IV .

W innik i, dnia 24 lutego 1930.

E. 14 5 3 /2 8/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 15  
kw ietn ia  1930 o godz. 9 przedpołudniem  o d ­
będzie Tę w niżej w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r . 6 licyta c ja : a) całej realności obj. w hl. 
486 gm. Przem ysłów  ocenionej na 865 z ł.; 
b) całej realności obj. w hl. 546 gm . Przem y­
słów  ocenionej na 7 2 1 z ł.; c) p o ło w y real­
n o ść  obj. w h l. 30 gm. Przem ysłów  ocenionej 
na 1880.55 z ł.; d) po łow y realności obj. w hl. 
586 gm. Przem ysłów  ocenionei na 1 13 2 .8 0  z ł.; 
e) p o ło w y realności obj. w h l. 598 gm. P rze­
m ysłów  ocenionej na 1826 .50  z ł.; f) 1/24 części 
realności obj. w h l. 1 1 2  gm. Przem ysłów  oce­
nionej na 8.69 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi
ad a) 576 zł. 66 gr., ad b) 480 zł., ad c) 12 53
zł. 70 gr., ad d) 7<-j zł. 20 gr., ad c) 1 2 1 7  zł.
66 gr., cd f) 5 zł. 79 gr . W arun ki do przejrze­
nia w Sądzie. 3108

Sad grodzki. O ddział II.
Bełz, dnia 3 lutego 1930.

E. 3610/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  spra­
w ie egzekucyjnej Jan a  K opacza, przeciw  D a­
w idow i R ingełheim ow i odbędzie się t o  kw ie 
tnia 1930  godzina 9, b iuro  14  tur. Sądu lic y ­
tacja realności lw h. 42 gm. K orczyna, składają­
cej się z 1/2 części realności o obszarze 22 in 
k w . W artość szacunkow a 6 180  zl N ajniższa 
o ferta  3090 zł. i realności lw h. 1228  gm. K o r ­

czyna, składającej się z parc. 35/4 o obszarze 
1 ar 20 m kw . i pół d o m j m urow anego.

Sąd  pow iatow y.
K rosno, dnia 18 lutego 1930. 3 1 1 0

E. 5249/28/21. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
kw ietn ia 1930  r. godz. 10  przedpołudniem  w 
biurze N r . 9 w  tut. Sądzie odbędzie się lic y ­
tacja całej realności lw h . 501 i 1684 ks. gr. 
gm . kat. Zakopane, sk ładających  się z parcel 
grun to w ych  o łączn ym  obszarze 13809 m kw . 
położone przy u lic y  C h ram có w ki - Kościuszki 
i Sienkiew icza w raz z d w upiętrow ym  hotelem  
,jStam ary“ , budynkiem  gospodarczym , dom - 
kiem  przem ysłow ym , szopą i t. d. w p ro to ­
kole oszacowania opisanem i, tudzież inw enta­
rzem  stanow iącym  przynależność hotelu Sta- 
m ary. W artość szacunkow a w ynosi 2 ,120 .352  
zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 1,060 .176  zt. — 
Lw h . 1904 parcele pod  G ubałów ką, o łącżnym  
obszarze £ 4 8 6  m kw . oszacowano na 30.376 
zł., najniższa o ferta wynosi 20.250 zl. 66 gr. 
Lw h. 2222 parcele gruntow e o łącznym  obsza­
rze 777 m kw . położone w odległości około  
3 k m  od centrum  Zakopanego, zaszacowano 
na 620 zl., najniższa oferta w ynosi 4 13  zł. 32 
gr. D o realności lwh. 501 i 1684 ks. gr. gm. 
kat. Zakopane należą następujące przynależ­
ności: H ote l ,,S tam ary“ , inne budynki, in ­
w entarz, tudzież plac tenisowyn barjery  ż e ­
lazno betonow e, kraw ężn ik, chodnik, kan a­
lizacja i urządzenie m aszynow e do oświetlenia 
elektrycznego, oszacowane na 1,486.947 zl. 
Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 
D okum en ty dotyczące tej spraw y jako  to w y ­
ciąg h ipoteczny, w yciąg k atastra lny i p ro to ­
kół oszacowania m ożna przeglądać w tut. Są­
dzie b iuro N r. 8 w  godzinach urzędow ych.

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
N o w y  T arg , 1 lutego 1930. 3 1 1 2

E. 4033/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 15  
kw ietn ia 1930  o godz. 9 przedpołudniem  w 
b iurze N r. 22 tut. Sądu odbędzie się licytacja 
realności obj. w hl. 6280 składającej się z pbud. 
634/12  z dom em , kom orą i sztachetam i o 
łącznej wartości szacunkow ej 3 1 . 1 3 5  zl. N a j­
niższa o ferta w ynosi 15 .56 7  z t . -50 gr., poniżej 
któ re j sprzedaż nie nastąpi. 3 13 0

Sąd grudzki, O ddział IV.
H orod en ka, dnia 10  m arca 1930.

E. 4022/29. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 15 
kw ietn ia 1903 o godz. 10  przedpol. w  biurze 
N r . 20 tut. Sądu odbędzie się licytacja real­
ności obj. w hl. 13 3 2  składającej się z pgr. 
1 1 7 1 / 1  i 15 19 /2  o łącznej w artości szacunkow ej 
2.935 zł. N ajn iższa oferta w ynosi 1.956 zl., 
poniżej której sprzedaż me nastąpi. 3 I2 9

Sąd grod zk i, O ddział IV .
H orodenka, dńia 10  m arca 1930.

E. I. 1 14 1/ 2 9 . N a  w niosek M arji R ein h ol- 
dow ej w Jord an o w ie  i spóln. odbędzie się dnia 
^ 4  ir r ja  1930  o godzinie 9 przedpołudniem  w 
tut. Sądzie biuro Nc. 2 publiczna licytacja  ca­
łej realności objętej lw h . 955 ks. grt. gm. kat. 
O sielca. W artość szacunkow a realności po­
w yższej w ynosi 8.800 zł., zaś najniższa oferta 
4.400 zl. D o realności tej należą następujące 
przyn ależności: n iew yk o ń czo n y dom m urow a­
ny, oszacowany na 8.000 zl. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3 13 2

Sąd pow iatow y.
Jo rd an ó w , dnia 17  ma'rca 1930.

E. 2186/29/10 . E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 9 
maja 19 3 .  godz. 1 1  przedpołudniem  w tut. 
Sądzie biuro N r . 9 odbędzie się licytacja 
4/960 cz. realności lwh, 2 13 , —  2/240 cz. lw h. 
232, —  2/30 cz. lw h. 248, —  2 T 5  cz. lw n. 
267, —- 12 /8 18 0  cz. lw h. 3 7 1,  —  2 ■'5 cz. lw h. 
5.12 w szystk ich  ks. gr. gm. kat. M urzasichle 
składających się z parcel grun tow ych  w raz z 
dom em  m ieszkalnym  drew nianym  stojącym  
na realności lw h. 267. R ealności te oszacowane 
zostały na łączną kw o tę  3.425 zł. 29 gr. N a j­
niższa o ferta w ynosi 2.283 z -̂ 5 °  8r -> poniżej 
któ re j sprzedaż nie przyjdzie do skutku. D o ­
kum enty dotyczące tej sp raw y jako  to  w y ­
ciąg h ipoteczn y, w yciąg  katastra ln y  i p ro to­
k ó ł oszacowania m ożna przeglądać w  tut. Są­
dzie b:uro N r . 8 w  godzinach urzędow ych.

Sad p o w iatow y. O ddział IV .
N o w y  T arg , 20 styczn ia 1930 . 3 1 1 1

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
P iez . 10896/30. E d yk t. Sąd A p e lacy jn y  we 

L w o w ie  w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
w myśl u staw y N r . 96 austr. D zup. z r. 18 7 1,  
z powodu odnow lenia częściow o zniszczonej 
księgi grun tow ej gm iny kat. Sarn ik i z R eh - 
feldem  Sądu grodzkiego w  Bóbrce i w zyw a 
w szystk ich  interesow anych, ażeby w szelkie 
zgłoszenia z § 7 tej ustaWy wnieśli najdalej 
do dnia 15  lipca 1930  w  w ym ienionym  Sądzie 
grod zkim , 3048/3

Sąd A p elacy jn y .
L w ó w , dnia 20 m arca 1930 .

I. C . 5/29. W  spraw ie Stanisław a K uzi, 
adw okata w W adow icach przeciw  Fran ciszko­
w i F rączk o w i o 394 zł. należy doręczyć po­
zw anem u Fran ciszkow i F rączkow i, przebyw a­
jącem u w ostatnich czasach w  A m eryce, ts. 
w y ro k  zaoczny z dnia 30 w rześnia 1929 
I .  C . 5/29. Poniew aż jego p ob yt jest n iew ia­
dom y, kuratorem  ustanawia się Ja n a  Zająca 
w  P io trow icach , k tó ry  zastąpi tego nozw ane- 
go na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
sam p ozw an y nie zgłosi się i pełnom ocnika 
nie w ym ieni. 3 128

Sątł okręgow y, W ydział I cyw iln y .
W adow ice, dnia 7 m arca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 24/30. E d y k t. O tw arcie postępow ania 

ugodowego do m ajątku  B erty  T eichberg, w  
B ołszow cath . K om isarz ugod ow y M ichał K rauz

N aczeln ik  Sądu w Bołszow cach. Zarządca u- 
godow y Leon Lippm an w Bołszow cach. A u ­
djencja ugodow a w  Sądzie w Bołszow cach 1 
m aja  1930  godzina 9 rano. Zgłoszenia w ie­
rzytelności należy w nosić do Sądu w  Bolszow - 
cach do 24 kw ietn ia 1930. 3 °7 7

Sąd okręgow y.
Brzeżany, dnia 20 m arca 1930.

Sa 284/29/57. W  spraw ie ugodow ej Sen- 
dera Baum a, kupca w Sokalu, zastanaw ia się 
po m yśli § 56 1. 1 postępow anie ugodowe o- 
tw arte tut. uchw alą z 23 listopada 1929.

30 19
Sąd okręgow y.

Lw ó w , dnia 27 lutego 1930.

Sa 3/30/1. E d y k t k o n ku rsow y. O tw arcie 
konkursu  do m ają ku N uchirna Preissa, kup­
ca we Lw ow ie, pi. T eo d o ra  t. K om isarz k o n ­
ku rsow y S. O. T erk e l. Zarządca masy, adw okat 
D r. D aw id Lauterpacht, we L w ow ie, Sykstus- 
ka 1. 6. Pierwsze zgrom adzenie w ierzycieli w 
p ow yż w ym ien ionym  sądzie, b iuro  N r . 18 dn. 
10  m arca 7930 o godz. 9 .15  przedpoł. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteh iośc do 30 m ar­
ca 1930. A udjencja rozpoznaw cza w tym że 
Sądzie dnia 17  kw ietn ia 19 30  o godz. 1 1 .3 0  
przedpoł. 3051

Sąd o kręgo w y, W yd ział III.
L w ó w , dnia 75 lutego 1930.

Sa 43/30/6. Zastanaw ia się postępowanie 
ugodowe otw arte tut. uchw alą z 19 lutego 
7930 do m ajątku Sam uela Rosenstreicha, k u p ­
ca we Lw ow ie. 3°50

Sąd okręgow y.
L w ów , dnia 6 m arca 1930.

Sa 2T 9/72. W  spraw ie konkursu  A d olfa 
Starcka  wc Lw ow ie, w yznacza się dodatkow ą 
audjencję rozpoznaw czą na 3 m arca 1930  godz. 
12 , b iuro 18. 3052

Sąd o kręgo w y.
L w ó w . dnia 25 styczn ia 1930.

Sa 57/30/9. E d yk t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Sam uela 
Stockham m era, wł. kram u to w aró w  bław at- 
nych , Lubaczów . K om isarz ugod ow y D aw id 
T erkel. Sędzia sądu okręgow ego we Lw ow ie. 
Zarządca ugod ow y Salom on Tisser, kupiec, 
Lubaczów . A ud jencja do zaw arcia ugody w 
w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 22, dnia 15 
m aja 1930  o godz. 10  przed poi. Czasokres 
do zgłoszenia w ' rzytelności do 30 kw ietn ia 
1930. 3053

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 17  m arca 1930.

Sa 55/30/5. E d yk t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku H eleny 
H erzbergow ej, wi. handlu tost aró w  żelaznych 
w Lubaczow ie. K o m 1’ arz ugod ow y D aw id 
T erk e l. Sędzia sądu okręgow ego we Lw ow ie. 
Zarządca ugodow y Pinkas K lein , kupiec w 
Lubaczow ie. A udjencja do zaw arcia ugod y w  
w y m :enionym  Sądzie biuro N r . 22 dnia 15 
m aja 1930  o godz. 1 1  przed poi. Czaisokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 30 kw ietn ia  
1930 . 3054

Sąd oki ęgowy.
lw ó w , dnia 17  m arca 1930.

Sa 19 8 /2 9 /112 . Postępow anie ugodowe 
dłużnika M afkusa R ubina, W agow a 1 1  i Sa­
lom ona R u b in a, K o łłąta ja  6 we L w ow ie jest 
zakończone. 3055

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 20 lutego 1930.

Sa 49/30/10. E d v k t ugod ow y. O tw arcie 
.postępowania ugodow ego do rńajątku Em ila 
H erm ana1 S t ih la , kupca we Lwów ie. Kom isarz 
u god ow y D aw id T erk e l. Sędzia o k ręgo w y we 
L w ow ie. Z arządca u geo w y H erm an Stauber, 
kupiec we L w ow ie. A ud jencja do zaw arcia u- 
,gody w  wym ieniońj-ffl Sądzie biuro N r  22 
dnia 15  naja 19 30  o godz. 12  przedpoł. C zaso­
kres do zgłoszenia w iezytelności do 30/4 
1930. 3056

Sąd o kręgo w y, W yd ział III.
L w ów . dnia 17  m arca 1930 .

Sa 63/30/65. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  A d olfa 
Bodensteina, w ł. składu instrum entów! m u­
zyczn ych  we Lsfrówie, L eg jonów  37. K om isarz 
u god ow y D aw id T erkel, Sędzia ok ręgo w y we 
Lw ow ie. Zarządca ugod ow y D r. N atan Kauer, 
adw okat we L w ow ie. A ud jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 22 
dn ia  12  m aja 19 30  o godz. 10 .45 przed poł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 30 
kw ietn ia 1930. 3 °5 7

Sąd okręgow y. W ydział III.
L w ó w , dnia 17  m arca 1930.

Sa 9/30/61. W  sprawie ugodow ej „Fab -yk i 
w yrob ó w  m etalow ych  i aku m u latorów  „M e ­
ta !"  Dr. inżynier Stanisław  B ieńkow ski S . A. 
we L w ow ie, wobec korzystniejszej zm iany p ro ­
jektu  ugodow ego odroczono audjencję na 
dzień 9 kw ietn ia 19 30  godz. 1 1  b iuro 22.

3090
Sąd okręgow y.

L w ó w , dnia 12  m arca 1930.

Sa 59/30/7. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugod ow ego do m ajątku  H ani K an - 
ner, w ł. sklepu to w aró w  galantery jnych  we 
L w o w ie , G ród cćka 77. K om isarz ugodow y D a­
wki T erk e l. Sędzia sądu okręgow ego. L w ó w . 
Z arządca u god o w y M arkus M und, kupiec, 
L w ó w , G rod zick ich  1 1 .  A udjencja do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 22 
dnia 13  m aja 19 30  c godz. 12  x południe. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 30 
kw ietn ia 1930 . 309 1

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 20 m arca 1930.

Sa 297 29 49. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodowe otw arte  tut. uchw ałą z 29 listo­
pad 1930  do m ajątku  Salom ei K ohn , Jakóba 
i K la ry  Weiss we Lw ow ie. 3092

Sąd okręgow y.
L w ó w . dnia 2 m arca 1930.

Sa 38/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. W  spraw ie ugodow ej dłużnika Lei- 
ba R eichbacha, kupca w  Brzeżanach, zastana­
w ia się postępow anie ugodowe. 3071

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, dnia 8 marca 1930.

Sa 45/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
gudowegn. W sprawie ugodow ej Luzera H am ­
m era, kupca w  Przem yślanach postępow anie 
ugodow e zastanaw ia się. • 3072

Sąd okręgow y.
Brzeżany, dnia 8 marca 1930.

Sa 5 1/29 . Zastanow ienie postępow ania u- 
godowego. W  spraw ie ugodow ej Jon asa Be­
ckera, kupca w  Bołszow cach, postępow anie 
ugodowe zastanaw ia się. 3073

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 8 m arca 1930.

Sa 2/30. Zastanowienie postępowania ugo­
dowego. W sprawie ugodowej dłużników M ar­
kusa Weissmilcha i C illi Friihling zam. Weiss- 
mllch, kupców w Bołszowcach, postępowanie 
ugodowe zastanawia się. 3074

Sąd okręgowy.
B rzeżany, dnia 8 m arca 1930.

Sa 4/30. Zastanow ienie |>ostępowania u- 
godowego. W  spraw ie ugodow ej dłużnika E i- 
siga Safrana, kupca w  Przem yślanach , postę­
pow anie ugodow e zastanaw ia się. 3075

Sąd o k ręgo w y.
B rzeżany, dnia 8 m arca 1930.

Sa 7 30. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. W  spraw ie ugodow ej dłużm ezki 
M ałki B randw ein , kupcow ej w  Przem yślanach 
postępow anie ugodow e zastanaw ia się. 3076 

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, dnia 8 m arca 1930.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T . 30 1 29/5. H ry h o r  Petrosaniak, syn O - 

n u freso  i H a fji, u rodzon y 2 1/9  roku  1874 W 
Fereskuli, pow iat K osów , odszedł z ogólną m o­
b ilizacją do w o jsk a ; ostatnio pisał z R o s ji w  
I 9 I 7 roku , poczem  j i ż  inic dał o sobie niczego 
znac. Celem  uznania go zm arłego, w zyw a się
o udzielenie o rtiW Wiadomości tut. Sądowi.

Sąd okręgow y. 2576
K o ło m yja , dnia 30/1 1930.

T . 376/29. Jan  B rodow icz, u rodzon y r888, 
z H alicza, żołnierz, zaginął od rok u  19 15 .  C e ­
lem  uznania go  zm arłym , uw iadom ić Sąd albo 
ku ratora  Jak ó b a  B orow icza w H aliczu  o za­
gin ionym  do 6 m iesięcy. 179 6

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 26 listopada 1929.

T . 502/29 Antoś Serediuk, urodzon y 
1883, z Żurak , żołnierz, zaginął roku  19 14 . 
Celen uznania go zm arłym , uw iadom ić Sąd 
albo k u ra to ra  Piotra Budulkiew icza w  Żura- 
kach  o zagin ionym  do 6 miesięcy. 1 7 9 7

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 8 listopada 1929.

T . 673 ,9. Adeli W einberger we L w o w ie  
zaginęła k s ,iż e c z k i w k ładkow a G alicy jsk ie j 
K asy  Oszczędności we L w ów ie N r . 13  3609 n i  
kw otę 1 1 6  złotych  73 gr. W zyw a d<* posiada­
cza, interesow anych do zgłoszenia pi_ar do 6 
rtiiwhjcy. Po t y *  czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczkę za um orzoną. 1906

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 22 lutego 1930.

T . 6oy/fęf. ' i cód or KńfWczUk, ilrodzióriy 
1893 w  Mycowie jako  żo fn ier/ au str jac ti za­
ginął. Celem  u s ia n ia  gó  za um artego, w z yw a  
się go, aby J o  pół roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadOmOstó o n M  Sądowi. 1963 

Sąd okręgów  y.
L w ó w , 27 styczn ia  1930.

F . 1'  92/28128. F ilip  Plebanek, urodzony
25 maja .836  w  Szynw afdzie, pow iat T arn ó w , 
syn W o jo ń ch i 1 Z o fji M azur jak o  żołn ierz b y ­
łego aUstrjackiego 32 pułku piechoty obi‘o n v  
k ra jow ej o raz uczestnik w o jn y  św iatow ej na 
fro ic .<  osyjskim  w roku  19 16  bez wieści z a ­
ginął. W z jw a  się każdego o udzielenie tu te j­
szemu Sądow i lub jego k u rato ro w i M au ryce­
mu Flaschenow i, adw okatow i w T arn o w ie  
w iadóm oici o zagin ionym  zaś poszukiw anego 
Filipa Plebanka w zyw a się, aby tu tejszy S |d  
uw iadom ił o  swem życiu  do 6 miesięcy od da­
ty  ogłoszenia tego edyktu  sądowego D opiero  
po u p ływ ie  tego term inu  edykalnęgo i na jjo - 
noW ny w niosek wy da się ostateczne orzecze- 
nii sądowe uznające go za zm arłego. 2490 

Sad ok ręgo w y W yd ział IV .
T arn ó w , dnia 30 grudnia 1929

T . 279/29. N y k o ła  Pańków , syn G rzego ­
rza i  Jew d och y , ur. 22 niaja 1888 r. w  N o w o - 
sielicy w yżn ej jako żótnierz arm jl austriac­
k ie j zaginął w  roku  19 14 . W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po  
sześciu miesiącach od tego ogłoszenia w y d a  o- 
sta iecrn e orzeczenie. 2 5 37

Sąd okręgow y. W ydz ał 1.
S try j, dnia 30 stycznia 1930 .

T . 276/29. V a * y l  D an yliw , syn T y t  usa i 
Kseni u rodzon y 26 m arca 1885 r. w  Jartliel- 
n icy  jak o  żołnierz^ armj'i austriackiej z ag irą ł 
w  niew oli rosyjskiej w  ro k u  19 16 . W iadom ości 
o nim udzie’ ić należy tutejszem u Sądowi, k tó ­
r y  po sześciu m iesiącach od tego ogłoszenia 
w yda ostateczne orzeczenie. 2 5 3 6

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 10  lutego 1930.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 27 marca.
N a G iełdzie akcyjn ej ożyw ione obroty 

w  papierach procen tow ych . Dla akcji zainte­
resow anie m inim alne.

P łacon o za : listy zastawne T o w arzystw a  
K red y to w eg o  Ziem skiego 4 proc. zł. 44.50, 
33-letn ic  73, 74, 75 za 100.

Z  akcji nocowano ty lk o  C h o d o rów  140.
Usposobienie silne.
D olar w  obrotach pryw atn ych  zł. 8.89*25.
W  transakcjach m iędzyban kow ych  pła­

cono za: N o w y  Jo r k  8.90*40— 8.90*60, L on d yn  
43-39‘ 5c — 43-4 i ‘ 5°> Z u rych  172 .6 5 — 172 .75 , 
Pragę 26.42— 26.44, W iedeń 12 5 .6 5 — 125.73 , 
Berlin 2 12 .S5— 212 .9 2 . —  N o w y  Jo r k  słab­
szy, natom iast Londyn silniejszy. Podaż do­
stateczna.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 27 m arca.

Pszenica dw orska poszukiw ana p rzy nie­
dostatecznej podaży. Pozatem  sytuacja bez 
zm iany.

C en y naogół utrzym ane, dla pszenicy sil­
niejsze.

T endencja utrzym ana, usposobienie spo­
kojne.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg-, loco stacja nada- złotych

groch Victoria . . . . 26*75
groch p o l n y ........................ 21 00
b o b ik ...................................... 21*25
wyka c z a r n a ........................ . . . 27*50 2850
wyka s z a ra ............................ . . . 2 3 * - 24 —
siano słodkie pras. . . . . . . 8*50 9*50
słoma prasowana . . . . 6 * -
hreczka ................................. . . . 22*00 23*00
l e n ........................................... . . . 66*50 68*50
łubin n ie b ie s k i ................... 2 5 * -
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . —*— —*—
otręby ż y tn ie ........................ . . . 10*50 11*00
otręby p sz e n n e ................... 11*00
kasza hreczana 50% poł. . . . . 45*00 47*00
kasza ja g lan a ........................ . . . — —•—
kasza jęczmienna . . . . . . . 3 1 * - 3 2 * -
p ę c a k ................................. . 32*—
proso kraj............................... 27*75
makuchy ln ia n e ................... 31 —
mak n ieb ieski................... .... 1 6 0 --
mak s iw y ................................. 120*—
koniczyna czerw, natur. . . . . 140-— 160*—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 26 marca 1930

wania (par>tas 20 ! km.) od do
pszenica dworska ex 1929 . . . 34*50 35*50
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 32*00 33*00
żyto jednol. ex 1929 ................... 17*00
żyto zbiorowe ex 1929 . . . . 16*00
jęczmień brow arow y................... . —•—
jęczmień przemiałowy . . . . . 15*50 16 00
jęczmień pastew ny........................ 13*75
owies malop. ex 1929 . . . . . 14*50 15*00
k u k u ru d z a ............................ ....  . . 21*25 22*25
ziemniaki przemysł........................ 3*50

55 —
fasola ko lo row a............................ 3 5 * -
fasola krasa 45 —

Berlin 169-10*00 Czerniowce 5025
Budapeszt 123-82*00 Austr. kol. p. 38*05
Bukareszt 4*21 00 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*70 Cement 97*00
Londyn 34*4900 Browary 114 00
Medjolan 37*09*00 Alpiny 34 05
N. Jork 70*08*25 Berg u. Hut. 840 0n
Paryż 27*74*50 Poldi Hutten 16625
Praga 20*97 08 Prager Eisen 101*05
Warszawa 79*67*00 Rima 102 35
Zurych 137*15*00 Skoda 388*50
Renta majowa T79 5 Siersza 12-75
Renta lutowa 1 '92*0 Silesia 3-25
Dunaj S. Adria 89*C5 Zieleniewski 47-75
Bankverein 20*95 Apollo 107-00
Bodenkredit 94*00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51*00 Karpaty 5 60
Hipoteczny 73*00 Galicja 33 50
Kompas 1 2 *0.) Nafta 28*00
Landerbank 27*90 Schodnica 10*C0
Unionbank 3*30 Rakszawa — • _

Kolej póln. 10*48 00 Bank Małop. 0*15

Ostatnie wiadomości giełdowe*
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 27 m arca.
N a  Giełdzie pieniężnej tendencja u trz y ­

m ana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 27  m arca.

N a  G iełdzie zbożow ej p otaniały otręby 
żytnie, tendencja u trzym ana, usposobienie spo­
kojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 marca 1930 

Dolary St. Zj. 8*88*05 Franki fr. 34 92'00 
Belgia 124*40*00 Holandja 358*07*00
Kopenhaga 238*85*00 Londyn 43*41*00
Nowy Jork 8*90*04 Paryż 34-94‘00
Berlin 21292 Bukareszt 00'00
Praga 26*42*00 Szwajcarja 172'70'CO
Sztokholm 239*93*00 Wiedeń 125*69*00
Wiochy 46-71 00 Gdańsk (of.) 173*53
4% inwestycyjna 125'50 
5% pożyczka konwersyjna 52*75

pożyczka kolejowa konwersyjna 55 25 
pożyczka kolejowa 102*50
pożyczka dolarowa 76*50
dolarówka 75*50
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 obUg. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 marca 1930

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

126*00
117*00
78*50 

168*25 
50*00 
85*00 

102C0 
28*00 
53*50 
4000 
24*25 
73 00 
38*50

Modrzejów
Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

13*75 
54*00 
20*50 
10*00 
56*50 
10*50 

107*00 
05*75 
27*00 
29*50 
28*50 
21 50 

235*25

ZWYCZAJNE WALNE Z U A D Z E H I E
Członków Dyskontowego Banku Spół­
dzielczego Spółdzielni z ogr. odp. 

w Brodach
odbędzie się dnia 5 kwietnia 1930 r. 
o godzinie 12 - te j we w łasnym  lokalu 
w Brodach z następującym  porządkiem  

dziennym :

1. Otwarcie i sprawozdanie Zarządu 
z czynności i rachunków za okres 
sptawozdawczy.

2 . Spraw ozdanie R ad y N adzorczej, 
zatw ierdzenie bilansu i w niosek na 
udzielenie Zarządow i absolutorjum .

3 . W olne wnioski.
Z A R Z Ą D .

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
w ają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

Fabryka chem.-farm.

A .  m m i  i S Y N O W I E  W  W A R S Z A W I E
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ: 
LWÓW, — UL. SOBIESKIEGO L. 15.

(boczna Halickiej).

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  m ój zgubiony indeks aka­

dem icki U n iw ersy tetu  Jan a  K azim ierza we 

L w ow ie n r. 179 75. —  B ronisław  Ja n  Zduń- 
czyk . 3 1 1  j

B R A N K A  
FABRYKA CUKRÓW CZEKOLADY I KAKAO S. A. 

Bilans z dniem 31. grudnia 1929.
STAN CZYNNY Zł.

GOTÓWKA
w k a s ie ........................  21.999*90
w P. K. O. Kraków 10.296*52 
w P. K . O. Warszawa 445 09 
Postscheckamt Berlin 299*51 
w Banku Polskim . 2.693*51
w Banku Gosp. Kraj. T 660— 

Akcje Banku Polskiego 
DŁUŻNICY

O d b io rc y ...................  500.983*51
B an k i............................. 52.406*61
Różni interesenci . . 47.432*06
D o staw cy ...................  7.808*97

RYMESY PO POTRĄ- 
CENIU RYMES ES- 
KONTOWANYCH . 

NIERUCHOMOŚCI .694.985*89 
amortyzacja . . . .  26.385*89 

MASZYNY i NARZĘ-

37.394*53
2 .5 8 0 -

DZIA 
amortyzacja

580.007*22
65.007*22

608.631*15

1,003.858*90

668.600*—

515.000—
FABRYKATY i SURO­

WCE
a) Zapas gotowych 

wyrobów . . . .  97.462*—
b) Zapas surowców i 

półfabrykatów . 240.552*24
c) Zapas materjałów

pomocn. . . . .  24.281*79

STAN BIERNY 
KAPITAŁ ZAKŁADO­

WY .............................
FUNDUSZ AMORTY­

ZACYJNY . . . .
FUNDUSZ ZAPASO­

WY .............................
WIERZYCIELE

a) Pożyczka . . . .  720.254*70
b) Dostawcy . . . 213.977 37
c) Różni interesencil06.910*74
d) B a n k i ...................  33*11

T R A T Y .............................
RACHUNEK PRZE­

CHODNI ...................
Nadwyżka z r. 1928 38.893*53

Zł.

1,000.000—

170.000—

188.752—

1,041.175*92
170.740*85

87.175*27

Zysk obecny 501.623*04 540.516*57

362.296*03
3,198.360*61

Zestawienie stra t i
Zł.

Podatki i należytości
sk a rb o w e ...................  333.263*48

Ubezpieczenia społecz ie 47.208*61
Amortyzacja

a) odpisy z nieruchomo­
ści ............................  26.385*89

b) odpisy z maszyn i u-
rządzeń fabrycznych 65.007*22 91.393*11

Nieściągalne pretensje 48.639*08
Nadwyżka z r. 1928 . 38.893*53 
Zysk tegoroczny . . . 501.623 04 540.516 57

’  1,061.020*85

3,198.360*61

zysków za rok 1929.

Przeniesienie nadwyżki
z r. 1928 ...................

Rachunek gotowych wy­
robów ........................

Dochód z realności 
Wpływ za odpis, długi 

z poprzednich lat

ZŁ

38.893*53

1,014.947*49
3.731*23

3 448*60

1,061.020-85

H E N R Y  P O U L A IL L E . 24)

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  F IL M .

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.

P. W erstchield  zn ów  mu p rz er­
wał.

—  Lecz cóż się właściw ie stało?
— N ie  m ógł mię n ikt objaśnić. 

P rzypuszczam , że ham ulce puściły i 
nie funkcjonują .

—  Przecież —  w trąca d yrek to r — 
są to te now e, elektryczne Spencer 
Heigher Ease...?

— W łaśnie, panie d yrekto rze ! 
Przypuszczam  (bo w szystko  to ty lko  
przypuszczenia!), że nie um ieli puścić 
ich w  ruch.

—  N iem ożliw e. Jakżeż? —  przer­
w ał p. W erstchield —  niem ożliw e, 
w szystkie trzy  ham ulce... Zaraz jutro 
chcę wiedzieć, czy um ieją się o b ch o ­
dzić z tem i ham ulcam i. T o  niedo­
puszczalne, to w arjactw o .

F ak t podobnego nieuśw iadom ienia 
w yd o b y ł w  jednej chw ili ze starca, 
ty lk o  co jeszcze złam anego rozpaczą, 
zw ierzchnika stanow czego i p o ry w ­
czego.

— T o  niedopuszczalne! —  p o w ta­
rzał.

—  A  jednak —  mówi zaw iadow ca 
uspokajająco —  ty lk o  to m ożna p rz y ­
puścić, jeżeli chodzi o 2 3 2 1 .

T o  oświadczenie w p row adza oa- 
razu d yrekto ra  w  sedno rzeczy.

—  Przyp uśćm y naw et, lecz w ró ć ­
m y do faktu . Pociąg...

W łaśnie zadzw onił dzw onek tele­
grafu .

—  M am y świeże w iadom ości...
O byd w aj od cyfrow ali depeszę:
>>4.25 Triville. 2 3 2 1  minął Triville

bez zatrzymania, nie próbując zwol­
nić biegu, stop Szybkość jednakże
zdaje się mniejsza stop zwrotnica na­
stawiona według rozkazu stop 2 3 2 1  
skierowany na Triville od rozj...

—  D oskonale —  odzyw a się za­
w iadow ca, zacierając ręce.

I w yjaśn ił:
... Chateauneuf, to 23 km . Z  

C hateauneuf odnoga na T riv ille  ma 
13 0 , razem  około  17 3  km ., m am y 
tedy przed sobą trzy  godziny albo 
w ięcej, bo, skoro zaw iadow ca T ri-  
ville donosi, że szybkość mniejsza,
musiał to sam stw ierdzić, a aby
stw ierdzić, musiała b yć  poprzednio 
strasznie...

U śm iechnął się, ale natychmiast po­
czął sobie czynić w y rz u ty , że uwagę tę 
w ypow ied zia ł głośno. W yglądać to 
m ogło tak , jakby uw ażał tego cz ło ­

w ieka za k retyn a, a tym czasem  jest 
011 ty lk o  rozstro jon y. Jest to może 
d!a niego pierw szy w ypadek pow aż­
niejszy.

—  Zd aje  mi się, że obecnie niebez­
pieczeństwo jest zażegnane, albo p rz y ­
najm niej bardzo zm niejszone —  prze­
m ów ił znow u.

—  A ch ! — w zd ych a p. W erst­
chield. k tó ry  nie jest tak bardzo pe­
w n y. —  W  T riv ille  poszło w szystko 
d o b rze?  —  dopytu je jeszcze.

— T a k ! ale ile m nie to kosztow a­
ło, aby nareszcie usłuchano m ego 
rozporządzenia! W reszcie zrozum ieli 
o co chodzi. O to, proszę, panie d y ­
rektorze, tu są depesze, jakie w y m ie­
niliśm y w  tej spraw ie:

» Prima do Triyille. Prima zapy­
tuje czy tor zapasowy ma połączenie 
z jakimkolwiek torem wolnym , lub 
takim, który mógłby być zw olniony? 
Jeżeli tak, skierować...«

— I studjuję okolicę... O , zresztą 
niedługo! Znalazłem  odrazu, czego 
szukałem .

Inna depesza:
»Dlaczego« —  zapytują w  niej — 

»nie pomyśleliście o tern, aby użyć 
linji objazdowej TriviIIe-Monts, o- 
krążającej dolinę Ire’u. Pospieszcie 
się«, poleciłem.

N atych m iast, jako w yjaśnienie,

otrzym ałem  odpow iedź: »Myślalem o 
tem, lecz linja opuszczona od dzie­
wiątej wieczorem. Niema nikogo«.

Posyłam  tedy now e polecenie. 
T rzeba  w yk o rzystać  w szystkie m ożli­
wości, aby ty lk o  uniknąć katastro fy . 
»Róbcie, co można, inaczej groźne 
następstwa. W yślijcie ludzi, skierujcie 
2 3 2 1  na rozjeździe na linję w dolinę 
Ire - Triville. Odpowiedzialność spa­
da na was«.

— T o  w szystko  doskonale, k o ­
chany panie —  odzyw a się p. W erst­
chield. —  A le T riy ille  pana napew no 
nie błogosław i za to !

—  O ch ! przypuszczam ! — w y ­
k rz yk u je  zaw iadow ca. —  Stąd niem al 
w idzę m inę zaw iad ow cy T riy ille . 
Zd aje  m i się naw et, że słyszę jego 
głos!

»N ie w szystko  w  naszym  fachu u- 
siane jest różam i«. (Zaw sze tak m ów i, 
k iedy coś jest nie w  porządku). ->Na 
głow ie staw aj człow ieku, byleby było 
dobrze. N ik t  nie zatroszczy się o to, 
czy m am  ludzi, czy mam lo k o m o ty ­
wę. Staw aj sobie na głow ie, cz łow ieku! 
A  jeżeli pociąg przyjedzie wcześniej, 
niż to przew idziane, w ina za zderze­
nie spadnie na m nie. M iła perspekty­
w a !®

— U piera się, m ruczy, ale osta­
tecznie ulegnie. C . d. n.

C t n a  o g ło aześ  1 Zn 1 wiersz milimetrowy 1 **p»!towy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  Jfr.ł za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane*
1 nekrologii 4 0  s jr .j  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 jfT,| po kronice 50 g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  gr. 
łrobne ogłoszenia r.e słow o 1 0  g r, t drobne ogłoszeni* kupno i sprzedaż za słowo 15  g r . Cała strona: ogłoszeniowa 40 0  zł., tekstowa 60 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 *1.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  c y fro w e  50°/,., zamiejscowe 30% droższe.

i, »Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


